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Prenumerata wynosi:
w e  L w o w ie :

k o ro n y ;  —  za  d w u ra z o w ą  dostaw ę do dom umiesięcznie 2
dopłaca  się 60 halerzy  ;

n a  p r o w i n c j i :
z je d n o ra z o w ą  p rzesy łk ą :  

rocznie . . . 30 K — I
k w a r ta ln ie  . . 7 „ 50
m iesięcznie 2 „ 50

z d w u ra z o w ą  przesyłką : 
rocznie . . . 36 K —  h
k w a r t a l n i e . 
miesięcznie

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W  innych k ra jach  miesięcznie  4 Fr.

Rckopisóio R edakcja  n ic storaca.

A d r e s : „Dziennik Poiski-1 — Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu  Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jed en  wiersz petitowy alho  jego miejsce 20 halerzy 

Za j e d e n  wiersz  peti towy w ru h ry ce  N a d e s ła n e  40 ha le rzy  

D robno  ogłoszenia  (tylko w n u m e rz e  p o ran n y m ) po to 
ha le rzy  za 10 w y ra z ó w :  n a s tę p n e  po I 1/,  hal. 

Doniesienia o ś lubach .  z a ręczy n ac h  i inne  p ry w a tn e  ko 

m un ik a ty  po K ro n ice  za jeden  wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we L w o w ie : 

p oranny  . . .  3 halerze  

wieczorny . . 8 halerzy

na p ro w in c j i : 

po ran n y  . . .  5 halerzy

wieczorny . . iO halerzy

Po uroczystościach tnlońskich.
L w ó w  15 kwietnia.

P o m im o  oboję tnych, a n a w e t  n a  pozór 
przychylnych głosów, jakie o uroczystośc iach 
tu lońskich odezwały  się w p ras ie  niemieckiej i 
aus trjackiej ,  nie da się zaprzeczyć, że o s te n ta ­
cy jna w y m ia n a  serdeczności pom iędzy p rezy­
den tem  L oube tem  i księciem G enui w Tulonie ,  
odezwie się n iechybnie  silnem echem zarów no  
w sercach włoskiego, jak  i francuskiego n a r o ­
du, co nie pozostan ie  bez w pływ u na  s tosunki 
m iędzynarodow e.

Już po u p ad k u  Grispiego, sfery u rzędow e 
włoskie poczęły powoli p rzygo tow yw ać zm ianę  
s to sunków  politycznych i naw iązyw ać  nici przy­
jaźni z F ra n c ją ,  po z ry w an e  an t i f ra n cu sk ą  poli­
tyką Grispiego. Zm iana  n asuw a ła  tem  m niej 
t rudności ,  te  po tró jn e  przymierze , w szerokich 
w ars tw ach  ludu  włoskiego, nigdy nie cieszyło 
się zbytn iem i sy m p a tjam i.  Sojuszowi te m u  p rzy ­
p isyw ano  pow szechnie n ad m ie rn e  w ydatki na  cele 
wojskowe i w ojnę c łową z F ran c ją ,  co razem  
w prow adziło  zam ęl do f inansów  włoskich i w y­
wołało w zras ta jący  z każdym  rokiem , w iodący 
p raw ie  do ru iny , n iedobór  w budżecie p a ń ­
s tw ow ym .

Że i F ranc ja  nie szczędziła s ta rań ,  ażeby 
u sunąć  wszelkie przeszkody, u tru d n ia jąc e  zbliże­
nie się dwóch narodów , to rozum ie się sam o 
przez sic. W  gabinecie rzeczypospolitej, m im o 
wszelkich zapew nień  z Berl ina, z d a w a n o  sobie 
zawsze ja sn o  sp raw ę z tego, iż tró jprzym ierze  
środkow o-europe jsk ie  kieruje się sw em  ostrzem 
przeciw ko Francji .  W iedz iano  tam  również 
i o tem, że w razie zawiklań m iędzynarodow ych, 
n ieprzyjaźń W łoch osłabia łaby znacznie pozycję 
F rancuzów  n a w e t  w w ypadku , gdyby  t ró jp rzy ­
mierze w sam ej rzeczy nie było sojuszem 
zaczepno-odpornym .

T ru d n o  utaić fakt, że Niemcy n ieus tann ie  
podtrzym yw ały  sam e tę tendenc ję  sw oją  poli­
tyką sa m o lu b n ą ,  w yzyw ającą i wyzyskującą 
słabszego sojusznika, a  osta tecznie rozwiały 
resztki iluzji W łochów  w alką ekonom iczną, w y­
d a n ą  całemu św ia tu  w os ta tn im  czasie. Z ap o ­
wiedź cel ag ra rnych  zniweczyła do szczętu sym - 
pat je  nietylko rządu  włoskiego, ale i całego 
k ra ju  dla Niemiec. Zważyć bow iem  należy, że 
cła te odbiły się bardzo  n iepom yślnie  n a  n a j ­
główniejszej w łaśnie gałęzi p rodukcji  włoskiej, 
na  winie, k tóre  w  osta tn ich  czasach zdobyło 
sobie w  Niemczech korzystne rynki zbytu.

W szystko  to  razem  wzięte wytworzyło  tak  
g ru n to w n ą  zm ianę  w sym pa tjach  politycznych 
ludności włoskiej,  że poczęto już  g łośno m ówić 
o w ystąp ien iu  W łoch z tró jprzym ierza .  Prezes 
gab ine tu  i m in is te r  sp ra w  zagranicznych po ­
spieszyli w praw dzie  z n a ty ch m ias to w em  zaprze­
czeniem i oznajmili uroczyście, że zam yślają  
t rzym ać się dotychczasow ych t rak ta tó w  polity­
cznych, ale też równocześnie  rząd króla W ik to ­
ra  E m a n u e la  II. w ypraw ił  ks. Genui do Tu lo -  
nu ,  ażeby — zapew nił p. L oubeta  o szczerej 
sym pa tj i  króla i ludu włoskiego dla F rancuzów...

W ycieczka kanclerza niemieckiego do W erony  
m ia ła  n iewątp liw ie  na celu rozwianie o b aw  rzą­
du włoskiego, co do zagrażającej W łochom  p o ­
lityki cłowej Niemiec. Hr. Bulów  usłyszał też z 
pew nośc ią  naw zajem  zapew nien ia  o lojalności 
W łochów  w zg lędem 'tró jp rzym ierza .  Ale to wszy­
stko w naszych oczach m a tylko znaczenie chw i­
lowej trwałości sojuszu trzech m ocarstw . F o r ­
m aln ie  W łochy  do końca te rm in u  w y trw a ją  w 
tró jprzym ierzu ,  ale związek ich z d w o m a  d a ­
w nym i sp rzym ierzeńcam i,  a zwłaszcza z N iem ­
cami je s t  już  tylko pozornym . Z arów no  naród , 
ja k  i rząd  włoski sk łan ia ją  się s tanow czo  ku 
F rancji  i jeżeli dyplom acji herlińsko-wiedeńskiej

I nie powiedzie się uchylić zawczasu grożącego n ie­
bezpieczeństwa us tęps tw am i ekonom icznym i, 
E u ro p a  ś rodkow a znajdzie się n iebaw em  w  oko­
leniu now ego łańcucha  sojuszników, którego wę­
zły główne s tanow ić b ę d ą :  P aryż,  R zym  i P e ­
te rsburg .

Krajowa komisja dla spraw 
przemysłowych

Na posiedzeniu k ra jow e j  komisji p rzem y­
słowej, odby tem  d 13 b. m., pod  p rzew odn i­
ctwem  m arszałka kraju ,  S tan is ław a  hr. B ade-  
niego, wyraził prof. F ied ler  życzenie, ażeby ko­
misja  — równie, jak  szkołami — zajęła się 
w ydatn ie jszem  pop ie ran iem  przem ysłow ców  i 
p rzeds ięb iors tw  przem ysłow ych, oraz zorganizo­
w an iem  b iu ra  pom ocy  technicznej w lw ow - 
skiem T ow arzystw ie  politechnicznem.

W  dyskusji je d n ak  stw ierdzono, że k ra jo ­
wy fundusz przemysłow y je s t  bardzo  slaby, tak 
dalece, że przyznane  przez se jm  dochody nie 
wystarczyły naw e t  na  zrealizowanie czterech 
już  przyznanych  pożyczek. Na razie przeto t r u ­
dno  myśleć o w ydatn ie jszem  p o p ie ran iu  p rzed­
siębiorstw  przem ysłow ych ; s ta łe  zaś używ anie  
b iu ra  technicznego, ja k o  zbiorowego o rganu  
poradczego, je s t  form alnie niemożliwe, w obec 
s ta tu tu  komisji.

P o  w ysłuchan iu  i przyjęciu do w iadom ości 
sp raw o zd a ń  o s tan ie  szkól zaw odowych, u c h w a ­
lono udzielić z funduszu  przem ysłowego p o ­
życzki 5 .000  koron  pew nej p racow ni snycer­
skiej we Lwowie, 2 .000  koron  p rac o w n i n a ­
czynia kam ionkow ego w Potyliczu i 12 .000 ko­
ron  zakładowi in s ta lacy jnem u elektrotechnicz­
n em u  we Lwowie. Przy tej sposobności przyjęto 
jako  dyrektywę, że członkowie komisji nie m o ­
gą korzystać z k redy tów  funduszu przem y­
słowego.

P o  wyczerpujących rozp raw ach  w ybrano  
spec ja lną  kamisję , celem sfo rm u łow an ia  i p rzed­
łożenia przez wydział k ra jow y bądź sejmowi, 
bądź też rządowi, w niosków o rozszerzenie za ­
kresu  działania komisji i w yposażan ia  jej w ię ­
kszymi, niż dotychczas, k redy tam i rządow ym i n a  
rzecz przem ysłu  rękodzielniczego w kraju.

Z atw ierdza jąc  sp raw ozdan ie  sekcji a d m in i­
s tracy jne j za r. 1900, przyję to  nas tępu jące  trzy 
w n io s k i :

1. P rzedstaw ić  se jm ow i po trzebę  uchw ale­
nia rezolucji do rządu , ażeby wziął pod  rozw a­
gę u tw orzen ie  wyższego zak ładu  naukow ego  dla 
przem ysłu  keram icznego we Lwowie, przy  współ­
udziale k ra ju ,  w miejsce k rajow ej szkoły g a r n ­
carskiej w Kołomyi.

2. P rzeds taw ić  se jm ow i po trzebę  uchw ale­
nia rezolucji do rządu , dom agające j  się w yzna­
czenia pew nego  ryczałtow ego funduszu roczne­
go, k tóryby , łącznie z zasiłkami funduszu k ra ­
jowego, mógł być użytym n a  urządzenie w ystaw  
ro b ó t  te rm ina to rsk ich  i su b w en c jo n o w an ie  w zo­
row ych p racow n i p ry w a tnych ,  za dobre  udzie­
lanie n.iuki zaw odow ej p rzy jm ow anym  do nich 
uczniom.

3. P rzedstaw ić  se jm ow i po trzebę  uchw ale­
nia rezolucji do rządu , dom agające j  się u tw o ­
rzenia w  k raju  stałych komisyj odbiorczych dla 
odb io ru  w ykonyw anych  w  zakresie drobnego  
przem ysłu  dostaw  dla a rm ji  i o d d aw a n ia  tych 
d os taw  d ro b n y m  przem ysłowcom  n a  dłuższy 
czas, a nie tylko na  jeden  rok.

P .  Ju ljusz S t a r k e l  wniósł im ien iem  sekcji 
adm in is tracy jne j  p rzyznanie nas tępu jących  za­
siłków bezw ro tnych , co też uchw alono .  M iano­
wicie udzielono zasiłki bezzw ro tne ;  a) dla w y­
twórczej p racow n i rożkiem zdobionego  naczynia 
g linianego w  T o u . t e m ;  b) dla jednego  z p ra k ty ­
cznych e lek trom echan ików  n a  odbycie specja l­
nego ku rsu  e lek tro technicznego we F rank fu rc ie ;

c) dla szkółki miejskiej dla kobiecych ro b ó t  r ę ­
cznych w Czernichowie.

Sekcji adm in is t racy jne j  pow ierzono  ro zp a ­
trzenie sp raw y  p oda tku  ekwiwalentowego, nało-  
żenego przez m in is te rs tw o n a  spółki ja w n e  i 
kom andy tow e ,  celem wystąpienia przeciwko te ­
m u  no w em u  obciążeniu  p rzedsięb iorstw  p rze­
mysłowych.

W  końcu uchw alono  w zasadzie i przydzie­
lono odnośnym  sekcjom następu jące  w n io s k i :

1. Kom isja zajmie się u rządzeniem  kursu 
dla in s ta la to ró w  i m aszyn is tów  e lek tro techni­
cznych. 2. K om isja  p o s ta ra  się o p rzedstaw ien ie  
żądan ia  do rządu, ażeby przy pańs tw ow ej szkole 
p rzem ysłow ej we Lwowie, u rządzonym  był o d ­
dział elektro techniczny i ku rsa  m aszyn is tów  dla 
parow ych  m aszyn stałych i lokom otyw . 3. Ko­
misja  poczyni kroki właściwe, ażeby został u s ta ­
now iony kra jow y in sp ek to r  gorzelnictwa, k tóryby  
na żądanie s tron  udzielał rad  fachowych, co do 
najodpowiedniejszego p row adzen ia  gorzelń.

Składki na powodzian r. 1900.
Od komitetu  obywatelskiego, k tóry  za jm o­

wał się w r. z. akcją pomocniczą dla okolic 
dotknię tych pow odziam i,  o trzym ujem y n a s tę p u ­
jące  pism o z p ro śb ą  o umieszczenie:

Za pośredn ic tw em  b iu ra  wydziału rad y  p o ­
w iatowej lwowskiej,  wpłynęły dla włościan  p o ­
w iatów  w schodnich,  naw iedzonych  w r. z. p o ­
wodziam i, składki n as tępu jące :

P . T  Karol hr. Lanckoroński złożył 1000 
kor., Zofja hr.  Dzieduszycka 2 0 0  kor.,  p. n a ­
m iestnik Leon lir. P in ińsk i  1000 kor.,  Ja rosie-  
wicz z T a rn o p o la  6 kor , ks. a rcyb .  Issakowicz 
4 0  kor.,  wydział ra d y  pow. w Żółkwi 50  kor.,  
Zdzisław hr. T a rn o w sk i  z Dzikowa 100 kor., 
E ustachy  ks. S anguszko  z Gumnisk  1000 kor.,  
wydział pow. w Ł ańcucie  20  kor., A po lina ry  
Jaworski ze S kw arzaw y  50 kor.,  członkowie 
wydziału pow. w  H usia tyn ie  50 kori, w  Lisku 
30  kor.,  w T a rn o b rzeg u  25 kor.,  w Mielcu 
100 kor., w B rodach  100 kor., m a g is tra t  m. 
P rzem yśla  500  kor.,  datk i zebrane  w P rz e m y ­
ślu 918  kor. 60  hal.,  S tan is ław  hr. Gołuchowski 
200  kor.,  składki zeb ran e  przez adm in is t rac ję  
Gazety N ar. 70 kor.,  adm . B iesiady L iterackiej 
w W a rsza w ie  252  kor. 50  hal.,  ad m . Nowej 
R eform y  w  K rakow ie 74 kor. 61 hal.

W  ogólności zeb rano  . . 5 .819 k. 71 h.
P ro c e n t  od  lokacji składek w  po-  
w ia tow em  T ow arzys tw ie  zaliczko- ’
wem we L w o w i e .......................... 119 k. — h.
Była do rozporządzenia  su m a  . 5 .938 k. 71 h.
a  po  s trącen iu  w ydatków  połączonych z dzia­
ła lnością  kom itetu  — na koszta d ruku  odezw, 
po r to rja ,  te legram y itp. w kwocie 149 67 k., po ­
zostało do rozporządzenia 5 .788  04 k.

T ę  sum ę rozdzielił podp isany  kom ite t  w y­
konawczy w  nas tępujący  sposób  pomiędzy w y­
działy p o w ia to w e  siedmiu, najbardzie j  p o w o ­
dziami do tknię tych  pow ia tów  — mianow icie 

na pow ia t  Dolina 600  K.
„ Drohobycz 1.000 „
, Kałusz 600  „

S tan is ław ów  1.000 „
Stryj 1.188 „
Tłum acz 800  ,
Żydaczów 600  „

razem  ^ 5 .788  KT
Datki te rozesłano ng ręce prezesów  rad  

pow ia tow ych  wym ienionych pow ia tów  i n a  tem  
czynności kom itetu  zakończono.

L w ów  10 kwietnia 1901.
Stanisław  M atkow ski w. r. 

przewodniczący.
K arol hr. D ziedussycki w. r., W itold N iesahi- 
towski w. r., Stanisław  P aw likow ski w. r., L e­

onard W iśniew ski w. r.

Hajdamaczyzna.
r i o r o d e n k a  12 kwietnia.

(Borytel dr. Okuniewski.)
Na^z poseł, dr. Okuniewski,  skorzystał 

wiele w osta tn ie j swojej, niedługiej karjerze 
poselskiej w  radzie p ań s tw a .  Olo p rzypatrzy ł 
się on  ta m ,  jak  n iek tó re  s t ro n n ic tw a ,  gdy na 
swoje n ieuzadm one żądan ia  nie znachodzily  p o ­
parc ia  u większości, uciekały się do praw dziw ie  
żakowskich a w a n tu r ,  by pow ażną  pracę p rzed­
stawicieli ludów  Austrji udarem nić .

P o ję tny  i pom ysłowy nasz u lubieniec o b a ­
wiał się, by nauka w  las nie poszła i by on 
przy zaw odowych swych zajęciach, do k tórych 
r a d  n ie rad  wrócić był zm uszony, nie stracił tej 
tężyzny, k tó ra  go tak wysoko w opinji pub l i­
cznej postawiła .

S posobność nadarzy ła  się n iebaw em .
Dzięki n iezaradności i obojętności sfer, 

k tórym  p o w in n o  było leżeć na  sercu  d o b ro  p o ­
wiatu, dosta ła  się przy osta tn ich  w yborach  do 
rad y  pow iatowej w H orodence  gars tka  ludzi, 
u sposobionych  radykalnie, n iep rze jednanych  
w rogów  wszystkiego, co ma styczność z p o ­
rządkiem publicznym  i o rganiczną p rac ą  dla 
dob roby tu .

Ludzie ci, z d rem  Okuniewskim na czele, 
okazali odrazu  n a  wstępie sw oją  złą wolę. Oto 
przy u k ons ty tuow an iu  się rad y  pow., zebrali 
się u d ra  Okuniewskiego i wysiali s tąd  depu ta -  
eję do komisarza rządowego, m ającego być o- 
becnym  przy wyborze prezesa i wydziału.

Jakie sp raw y  ta  depu tac ja  porusza ła,  nie 
roz trząsano  na razie, dz iw nem  się bow iem  w y­
dało, że ludzie, którycli wola n a ro d u  w ybra ła  
n a  to, ażeby, nie zw ażając na żadne wpływy, 
o tw arc ie  kroczyli, w ten sposób  pierwsze swe 
na  polu wspólnćj pracy publicznej s taw ia ją  
kroki.

T o  też większość oświadczyła, iż n iestoso-  
w nem  jest, b w ybrańcy  n a ro d u  między sobą 
za pośredn ic tw em  władzy politycznej się p o r o ­
zum iewali i zażądano  s taw ien ia  się n ieobe­
cnych członków rad y  w  komplecie.

Nie pom ogła  je d n ak  ta  łagodna, a lo jalna 
odpowiedź. Młodsi nasi bracia , ją trzen i  i b a ła ­
m uceni przez tych, którzy uw ażają  się za u p r a ­
w nionych  do przewodzenia im, bojąc się ich 
zetknięcia z ludźmi u m ia rk o w a n y m ',  a szczerze 
im życzliwymi, usunęli się od  większości rady, 
złożonej z w ysłańców  m iast i większej w łasno ­
ści, pozos taw ia jąc  im t ru d n e  pole do p racy  w 
powiecie.

Że p raca  w powiecie t r u d n a  je s t  i z p rzy­
krościami połączona, wie o tem  p. Okuniewski,  
gdyż w daw nej radzie zasiadał jako  członek 
wydziału. O wi leż zadan ie  to  u t ru d n io n e  zo­
stało, gdy najliczniejsza ku r ja  zostawiła miejsca 
swe o p r ó ż n io n e !

To  też walczyła n o w a  ra d a  długi czas z 
b rak iem  kom ple tu ,  aż wreszcie dn ia  7 m arca  
b. r., dzięki poczuciu obyw ate lsk iem u < złonków 
pozostałych dw u kuryj,  zebrało  się 12 radnych , 
k tóra  to liczba ze względu n a  3 opróżnione 
krzesła przez p rezydjum , jako  kom ple t  u zn a n ą  
została.

Gdy rad a  w pełnym  toku się zna jdow ała  
i gdy w łaśnie toczyła się rozp raw a  n ad  w ażną  
ze wszech m iar  sp ra w ą  budow y szpitala po ­
wszechnego w Horodence ,  który  od tylu la t  
niedoścignionem był m arzeniem  pow ia tu  n a ­
szego. s ta ło  się coś niezwykłego.

Na salę posiedzeń w pad ł n iespodzianie p. 
Okuniewski,  p row adząc  ze sobą kilku rad n y c h  
włościan i kilku księży. Zaledwo zrobiła się ci­
sza, zażądał p. Okuniewski głosu i w niesły- 
cbanem  rozdrażnieniu wygłosił p rzem owę, k tó ­
rej je dnak ,  niestety, n ik t ani z daw nie j  obe-

| cnych, ani świeżo przybyłych, ani on sam , 
zdaje się, nie z r o z u m ia ł !

P o  wygłoszeniu tego dictum  acerbum, u lo­
tnił się p. Okuniewski, zan im  pozostali z w ra ­
żenia ochłonąć zdołali, w ypycha jąc  przed sobą  
z sali ofiary swe, w obawie, by który nie uległ 
głosowi razsądku  i nie pozostał, by b rać  udział 
w pracy, do k iórej przyjęciem m a n d a tu  się zo­
bowiązał.

Nie słyszeliśmy m ow y d ra  Okuniewskiego, 
podczas owego św ietnego in term ezza, ale o treści 
jej d o w iad u jem y  się z n ru  50  D ila.

„Nie zadośćuczynim y żądan iom  „panków *, 
nie pozwolimy im pow ia tow ych  pieniędzy, nie 
pow olim y uchw alić  budże tu  i nałożyć n a  ch ło­
p ó w  dodatku  pow iatow ego, ab y  „pankowie* 
za chłopskie p ieniądze nad  ch łopam i panow ali.

„Cześć w am * — wołał dalej — „przew ód-  
cy z inteligencji,  cześć w am  Gapku i tow arzy­
sze, żeście zrozumieli, co je s t  cześć n a ro d u ,  żeś­
cie warci być przedstawicie lam i w łośc iaństwa !*

Zakadziwszy w ten sposób  sobie  i sw ym  
s tronn ikom , ucieka się dalej d r .  Okun..  by „ p a n ­
ków* pogrążyć raz n a  zawsze w opinji kraju , 
do bardzo  brzydkiego kłam stw a.

Oto tw ierdzi on  w  końcow ym  u s tę p :e swej 
korespondencji ,  że posiedzenie rady  p o w ia to ­
wej było nieważnero dla b raku kom pletu , gdyż 
było tylko 12, a  większość ab so lu tna  wynosi 
14! T ym czasem  sam  przed tem  przyznał, że 
d w óch  „panków* z rady  ubyło, m ianowicie  j e ­
den  w skutek śmierci, drugi przez rezygnację. 
R ów nież zm arł  jeden  r a d n y  z niniejszych p o ­
siadłości,  pozostało zatem  23 żyjących członków 
rady, a ab so lu tn a  większość wynosi 12.

Gała korespondencja  rzeczona t r z y m a n ą  
je s t  w tonie nadzwyczaj podburza jącym . T ak ie-  
mi są, n iestety, wszystkie w ys tąp ien ia  naszego 
posła d ra  Okuniewskiego. Wszystko, co jem u  
ślepych nie odda je  ho łdów , lekceważy on n ie ­
słychanie i kp inam i zbyw a. Ludzi, osiwiałych w 
p racy  dla pow ia tu ,  nazyw a on  „pankam i,  k tó ­
rzy za chłopskie p ieniądze, n ad  ch łopam i chcą 
panow ać,*  nie pom ny ,  że n a  dodatek  p ow ia to ­
wy sk ładają  się wszystkie w ars tw y  ludnści, p o ­
cząwszy od zn ienawidzonego  przezeń „panka,*  
skończywszy na  chłopie, k tórego on  w swój sp o ­
sób uszczęśliwić pragnie .

A jak  odbyw a się to uszczęśliwianie, «żyli 
dążenie do p op raw y  bytu  ruskiego n a r o d u ?

O to w iew a się w niewykszta łcone umysły, 
m iasto  m ora lnych  nauk , j a d  nienawiści do wszy­
stkiego, co polskie, co trąc i  „panem .*  Wszelką 
do d a tn ią  pracę, jeśli ona tylko od „pana*  p o ­
chodzi, obrzuca się b ło tem  szyderstw a. Rękę. 
k tóra  przyjaźnie wyciąga się, niosąc dobrodzie j­
s tw a, bezcześci i od trąca .

N a praw dziw ą je d n ak  nędzę jest się o b o ­
ję tnym , nad  zaradzeniem  je j n ik t  nie p racu je  
an i  n a w e t  się zatroszczy, n ad  p raw dziw em i p o ­
trzebam i ekonom icznem i radzi się o tyle, ażeby 
dojść do swego ,ceterum censeo,“ tj., że źródłem 
wszystkiego złego są „pankowie,*  je s t  „Polszczą “ 
A więc precz z nimi, za S a n !

Jak  wspom nieliśm y, był a u to r  k o respon­
dencji D iła  członkiem rad y  p ań s tw a ,  je s t  on  
dotychczas w sejmie i radzie pow iatow ej.

G dyby to  był człowiek, p ragnący  rzeczywi­
ście coś zdziałać dla swego na ro d u ,  byłby zn a ­
lazł z pew nością  pole dla swej pracy, byłby 
utworzył s t ronn ic tw o ,  k tó re  przeczuwszy w nim 
człowieka o głębszej idei, ug ru p o w a ło b y  się oko­
ło niego, T ym czasem  zawiódł nadzieje,  jakie  
w nim pok /adano ,  w zupełności.

S ta ł się w praw dzie  g łośnym , ale n ie p r a ­
cą, tylko krzykaetwem , wszędzie, gdzie wystąpił,  
pozostaw iał po sobie n iesm ak.

S tro n n ic tw a  żadnego około siebie nie u tw o ­
rzył, owszem przerzuca się z obozu do obozu. 
Zrazu radykał,  porzucił w n e t  to  s t ronn ic tw o ,  za

Władysław Zamoyski.
Z a k o p a n e ,  w m arcu .

Każda A m eryka  musi mieć swojego Ko­
lum ba .  K olum bem  Z akopanego  jest,  jak  w iado ­
mo, Ghałubiński.  Można je d n ak  bez cienia p rze­
sady  powiedzieć, że Z akopane  byłoby dziś za­
ledwie w połowie swojego rozwoju , gdyby nie 
na jbardz ie j  wyjątkowy z wyjątkowych m a g n a tó w  
polskich, W ładys ław  Zamoyski. Sezonow a publicz­
ność zakopańska  wie o m m  tylko tyle, że to 
jest okropnie  ekscentryczny h rab ia ,  k tóry  może 
mieć swój osobny pociąg, a jedzie trzecią k la­
są i s ta je  w bardzo  tan ich  hotelach. Lecz 
nie każdy rozpoetyzow any przyrodą  ta trzańską  
filister wie, że ten  ekscentryczny h rab ia ,  oszczę­
dzający na  kolejach i pokojach  hotelowych, 
rzucił pop ros tu  podw aliny  pod  cały te raźn ie j­
szy, olbrzymi pęd  rozw oju  zakopańszczyzny, że 
w  tym przecudnym  zakątku ziemi naszej kocha 
się ja k  p raw dziw y  ro m a n ty k  i że nietylko p o ­
trafił pogodzić tabliczkę m nożenia  z r o m a n ­
tyzm em . ale w dan y m  w ypadku  uczynił tę 
spółkę czemś, przyczynowo ze sobą  skoja-  
rzonem .

P rzed  laty dziesięciu wisiał n a d  Zakopanem  
miecz Damoklesa.

„Per ła  T a t r “, nab ie ra ją ca  coraz p iękniej­
szego blasku, zw raca jąca  n a  siebie ju ż  wówczas 
°czy całej Polski, była w y s taw io n a  na licytację 
Publiczną. P oniew aż rzecz działa się w Galicji, 
w >ęc oczywiście, głównej lalangi k a n d y d a tó w  do 
R o b ien ia  in te resu  n a  dziewiczych lasach tu te j-  
Szych, dostarczył s ta ry  zakon. O mały włos, a 
z zatłuszezonego pugilaresu n a b o b a  n o w o ta r -  
?kiego, Goldfingera, byłby w ypad ł wyrok na Z a­
s p a n e .  W ów czas  to, kiedy przyszłość Z ak o p a­
n o  wisiała n a  włosku, a nasi sz lachetnie u r o ­

dzeni zachowali się m niej więcej tak, ja k  p o ­
l ic jant lwowski, którego „nigdy nie m a  w p o ­
bliżu*, zjawił się „ekscentryczny h rab ia* ,  
W ładysław  Zam oyski,  i u ra tow a ł  sytuację.

Los Z akopanego w tym dniu  rozstrzygnął się.
Nie m ożna  się bowiem  łudzić co do su b ­

telności uczuć obywatelskich p. Goldfingera. 
Zachw ycający  ten  człowiek byłby n iewątpliw ie 
zrobił wszystko możliwe, aby  cały zasób sił ży­
w otnych  z tego kaw ałka  ziemi wyssać — i za ­
mienić na jbardz ie j  sk róconym  sposobem  w treść 
brzęczącą. T o  już  ta k a  m e to d a  rasow a .  B iedne 
Z akopane  zapłaciłoby hojnie ha racz  s ta roza-  
konny . Gói-al piłby szczęśliwie, a jego aniolowie-  
s tróże z każdym w ypróżn ionym  kieliszkiem zbli­
żaliby się do ideału zastąp ien ia  go raz na  
zawsze i we wszystkich in te resach .  Bo to  nie 
ulega wątpliwości,  że za jednym  Goldfingerem, 
pociągnąłby  ich tu ta j  cały sznur, cały legjon. 
T ak i to już  obyczaj Goldfingerów.

W szystkiemu tem u Zam oyski przeszkodził. 
N ienawidzą go też, jak  d jabe ł  święconej wody. 
Na wiełe i wiele mil w prom ien iu  od Z ak o p a­
nego, nazwisko jego działa n a  wyobraźnię  Gold­
fingerów tak, jak  niegdyś Je rem i oddziaływał 
dźwiękiem swego imienia na  oddziały kozackie. 
Zam oyski je d n ak  zapew nia  solennie, że nie je s t  
n ieprzyjacielem żydów, tylko n ieprzyjacie lem 
gałganów . B a !  ale kiedyż to  dla Goldfingerów 
na jedno  w y c h o d z i!...

Jego n iepopu larność  w śród  żydów  je s t  
dziwnego r o d z a j u : zm ięszana jest z uk ry tym
szacunkiem. Ci idealni przedstawicie le  zmysłu 
p rak tycznego  wielbią w n im  ta len t  do in te re ­
sów  i żelazną wolę. Majątek, urodzenie, s to su n ­
ki dopełn ia ją  reszty. P a jąk i  czują, że to je s t  
k toś n ie rów nie  potężniejszy, ktoś, co stoi o d u ­
żo p ię tr  wyżej od nich. Siła obudzą ich respekt. 
Ale go n ienaw idzą.

Co p ra w d a ,  je s t  też i za co.

Jeżeliby się przyjęło na  chwilę osobliwy 
d ogm at  sjonis lów , że karczm a galicyjska jest 
s tw orzona  dla żydów, to  t rzebaby  wyznać, te  
hr.  Z am oyski skrzywdził ich srodze. N a całym 
obszarze obszernych  d ó b r  zakopuńskieb siedzą 
po karczm ach  górale. Z owego rdzennie galicyj­
skiego typu  karczmarza, święcącego szabas, nie 
zostało an i  śladu. I trzeba dodać, że okolica 
tutejsza może służyć za w zór  trzeźwości innym .

Jeżeliby się przyjęlc na  chwilę n iezachw ia­
ny pew nik  naszych doniosłych H erzów  i N ord- 
auów , że m y ta  galicyjskie w ym yślono  s p e ­
cjalnie po to, aby  n a  nich siedzieli żydzi, to 
znow u należałoby wyznać, że Zamoyski sk rzy­
wdził ich srodze. Bo wszystkie m y ta  w  swoich 
dob rach  wydzierżawił góralom , zadow aln ia jąc  
się po łow ą tego, co ofiarowywali mu s ta roza-  
konni. Kto wie, jaką  rolę odgryw a siedzący 
n a  mycie żyd-pijawka, jak  um ie  zręcznie w y ­
kupić od chłopa tow ar  za bezcen, ażeby go p o ­
tem  odsprzedać  za dwa razy tyle, ten  po jm ie  
doniosłość takiej małej reform y !

G dyby tak w całyin k ra ju  ! G dybyśm y Z a­
m oyskich mieli bodaj k i lk u se t! Gdyby wyzysko­
wi i dem ora lizowaniu  ludu wiejskiego „starszy 
b ra t*  szlachcic p o ł o ż y ć  chciał tam ę  u sam ego 
dołu, choćby n a w e t  trochę nałożyć w łasn ą  kie­
szenią ! Gdyby !...

Z akopane  i Zakopańszczyzna są  w olne od 
w yznaw ców  starego te s tam en tu ,  o d d y ch a ją  sw o ­
bodnie , lud  może się rozwijać, d o b ro b y t  jego i 
ku ltu ra  ro sn ą  i cala zasługa tego należy się Z a­
moyskiemu. Lecz to dopiero  f ra g m en t  jego 
działalności. Kolej z C babow ki do Z akopanego ,  
k lora  tę pierwszą polską s tację  k lim atyczną 
pchnę ła  na  now e tory, jest  jego dziełem. T rz e ­
ba było żelaznej wytrwałości i dużo pracy,  aże­
by dzieło to  doprowadzić dc  skutku. Od la t kil­
ku posiada Z akopane  w span ia le  p ro sp e ru ją c ą  
spółkę h and low ą ,  k tó ra  u trzy m u je  sz tab  ludzi

i jako dyrek tora ,  zacnego żołnierza z pow stan ia  
r. 1863 i sybiraka p. Ciechornskiego. S tw orzył 
j ą  Zamoyski z d rem  C hram cem . W Kuźnicach, 
w siedzibie Zamoyskich, o parę  k ilom etrów  od 
Zakopanego, szum ią m aszyny  p ap ie rn i  i t a r t a ­
ku, za trudn ia jących  z górą czterysta ludzi, w y­
baw ionych  przez Zam oyskiego z rąk  żydowskich. 
Wszystko to daje  zyski. T o  p r a w d a !  Ale d la ­
czego inni nie up raw ia ją  takiego sam ego  zdro ­
wego ego izm u?  T o  w łaśn ie  cała fatalrmść 
nasza, że nie m ożem y zrozumieć raz, że tyl­
ko ten  egoizm gospodarczy może nas  w y­
prow adzić  z nędzy, W  Galicji je s t  się albo u t ra -  
cjuszem, albo filan tropem  — na twórczość eko­
nom iczną  nie ma miejsca. Dlatego taki Z am oy­
ski jest białym krukiem w śród arystokracji .  P. 
P o tock i poluje na  lwy w Afryce, p. S iem ieński 
h o d u je  konie wyścigowe, p. L anckorońsk i g rze­
bie w starożytnościach Pamfilji,  a  on  — wy- 
sw obadza  lud z rąk  żydowskich, o rganizuje 
spółki, p row adzi fabryki, daje ehleb se tkom  lu ­
dzi, s twarza dobroby t,  budu je  koleje, ch ron i la ­
sy od  zn iszczen ia!

Idźmy do Kuźnic.
T e n  ro m au ty czn y  dw ór,  siedzący już  na  

grzbietach ta trzańsk ich ,  naz y w a ją  najwyżej p o ­
łożonym dw orem  w Polsce, bo wychyla się na  
1000 m e trów  n a d  poziom m orza. Ale ten  dw ór  
je s t  położony wysoko przedewszystkiem  w m o- 
ra lnem  znaczeniu. Dziwna rodzina m agnacka  
p row adzi tu  s ła w n ą  szkołę gospoda rską  dla ko­
biet,  dopłaca jąc  do niej tysiące rocznie. W iem  
z pew nego źródła, że n iezbyt daw n o  dopłacano 
21.000  zl. Jed n ą  trzecią — hr.  W ładysław  Za­
moyski, je d n ą  — hr. Marja Zam oyska i je d n ą  — 
jenera łow a  Zam oyska.  To  już  n a w e t  nie „zdro­
wy egoizm gospodarczy*. To idea w ychow aw ­
cza, połączona z ofiaram i Szkoła w Kuźnicach 
je s t  t radycy jną  sukcesją rodziny. P an i  je n e ra ło ­
wa, z d o m u  Dzialyńska, założyła j ą  niegdyś

w  K urn iku  w P oznańsk iem . P o tem  była p rze­
n ies ioną do P a ry ża .  Obecnie je s t  znow u na 
ziemi polskiej.  S to  p ięćdziesiąt pan ien ,  często 
z pierwszych Dolskich rodzin, uczy się tu  go­
s p o d a rs tw a  i p o szan o w an ia  pracy, a w tej 
liczbie około osiem dziesiąt h iednyeh m a  po m ie ­
szczenie bezpłatne. O metodzie wychow aw czej 
krążą legendy. Jak  w kolonjach filozofa z Jasne j  
Polany, kwitn ie tu  p ra c a  fizyczna. T o  też stąd  
wychodzą dzielne kobiety, jednostk i  silne i z ró ­
w now ażone . „P uchów  m arnych*  nie m a .  Szkoła 
rozwija  się świetnie. Metoda okazuje się wzo­
row ą. P rócz  sztuki gospodars tw a ,  k tó rą  każda 
p an ien k a  przechodzi p raktycznie , s tały  'ekarz 
zakładowy, dr. Gaik z Zakopanego , daje  wykłady 
hygjeny. W szystko je s t  p rzewidziane.

W ład y s ław  Zam oyski m a jeszcze je d n ą  p a ­
sję. R a tu je  b an k ru tu jący c l  obyw ateli  ziemskich. 
P ow iadają ,  że trzy czw arte  swojej pracy o b y ­
watelskiej na  ten  cel obraca.  W  jakim  ce lu? 
Zawsze w tym  sa m y m . Ażeby ziemię polską 
ochronić  od przejścia w żydowskie ręce. Nie­
s tety. T o  na jm nie j  może p łodna  część jego sze­
rokiej i dobroczynnej działalności.  O późnia  tylko 
śmierć ekonom iczną ludzi, skazanych  n iepow ro -  
tnie  n a  zagładę. Lecz in tenc jom  jego kióż nie 
p rzyklaśnie?

T ak i  jes t ó w  „pan  na Z akopanem * .
Dziwny dop raw dy . Żyje sam  ja k  S p a r ta n in ,  

chociaż m a miljony. I n ie wyjeżdża czasęnr na  
R iv ierę?  Nie, siedzi w Kuźnicach. I nie m a  koni 
wyścigowych ? Nie m a. W ięc może bry lu je  w 
k tó rym ś z k lubów  w iedeńsk ich?  Nie. Jes t  tylko 
członkiem „Sokoła* w Z ak o p a n em . I n a p ra w d ę  
jeździ trzecią k la są?  N ap raw d ę .  I fab ryku je  p a ­
pier, deski, za jm uje  się h a n d le m ? . . .

Dziwny h r a b ia !  Dziwny h rab ia !

W iktor J asiński swady:
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urządzają I dostarczają kaleje polne, l i ­
nowe, przenokae stała, lokomotywy, wt- 
goalkl rozmaitych konstrukeyl, azyny, itd.
Katalogi ł fcoootarypy fempłatma
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co m u  o rg an  rad y k a łó w  U rom adzki hotos n e ­
krolog napisał .  O becnie kokietu je z n a ro d o w c a ­
mi, w d o m u  używ a zaś języka rosyjskiego, a w 
powiecie czytelnie T o w a rz y s tw a  imienia Kaczko­
wskiego (moskalofilskie) p ropagu je .

T ak im i są, niestety, ludzie, z k tórym i w p o ­
wiecie do czynienia m am y . Zgody oni nie chcą, 
bo zgoda ich by zabiła, uczyniłaby nic n iezna-  
czącymi, bo nie są zdolni i chętni do pracy d o ­
datn ie j .  Godzić się z nimi nie m ożna,  gdyż oni 
żąda ją  od d an ia  im wszystkiego, zdania się na 
łaskę i niełaskę ich perfidji.

Okna wystawowe.
B e r l in  2 kw ietn ia .

W y s ta w a  sk lepow a sta ła  się dziś n a jp o tę ­
żniejszym i na jn iezbędniejszym  środkiem  re k la ­
my. U derza jąc  i pociągając wzrok przechodnia  
sw ą  efektownością, w abi go i za trzym ując  na 
chwilę, opow iada  m u  w sposób  krótki i węzło- 
w aty ,  jakie to piękno to w a ry  w  doskonałych  
g a tu n k ac h ,  może n ao y ć  p o  cenach  bajecznie 
niskich w  d an y m  sklepie.

W y s ta w a  sklepow a jest książeczką legity­
m a cy jn ą  sk ładu , a zarazem  św iadec tw em  d o j­
rzałości, gdyż da je  nam  pojęcie o tem , n a  j a ­
k im szczeblu d rab in y  hand low ej zna jdu je  się 
sklep, w  jak im  s topn iu  do trzym uje  kroku zm ia­
nom  m ody , o raz  dba  o dogodzenie w y ra f in o w a­
n y m  k ap rysom  i sub te lnym  w ym agan iom  p u ­
bliczności.  P o w iem y  więcej, w ys taw a  sk lepow a 
je s t  to  r e p re z e n ta n t  zak ładu  na zew nątrz ,  je s t  
to  je d y n y  łącznik pom iędzy sklepem, a k u p u ją cą  
publicznością.

Rzecz to  d o p raw d y  godna  uwagi, iż obe­
cnie n a  punkcie  techniki i gus tow nośc i  okien  
w ys taw ow ych .  Berl in  trzym a p ry m  w śró d  stolic 
europejskich .  S łynne  n a  ca łym  świeeie m agazyny  
p ary sk ie :  G ra n d s  M agasins du  L ouvre ,  le P r in -  
tem p s ,  le b o n  Marche, le P e t i t -S t . -T h o m a s ,  le 
G agne -P e t i t ,  la Galerie-Orienta le ,  la M enagere  
etc. etc. nie zdobyły się n a  ta k ą  m is terność  i 
zręczność w  urządzeniu  w ys taw  sklepow ych ja k  
Berlińczycy, którzy n igdy nie cieszyli się s ławą 
.m is t r z ó w  e legancji11 i w y traw n is ió w  es te ty­
cznych. Co zaś ważniejsza, Berlin  p ierwszy z ro ­
zum iał,  iż o pow odzeniu  w ystaw y  decyduje 
nietylko je j  zwodnicza zaw artość  i nęcąca form a, 
lecz nadew szystko  szybkość, z jaką  się d o k o n y ­
w a  zm iana  dekoracji  n a  scenie w ystaw ow ej.  Im 
częściej to  nas tępu je ,  im m nie j  przechodzień 
przyzwyczaja się do w ystaw y, tem  pew nie j  i 
silniej działa ona ,  tem  zręczniej wikła go w  s i­
dła sp raw ianego  przez się efektu. Szybkość d o ­
k o n y w an y c h  zm ian  — oto  pierwsza zasługa 
B erlina  na punkcie  techniki dekoracy jne j  okien 
sklepowych.

Nie t ru d n o  byłoby odpowiedzieć na  p y ta ­
nie, dlaczego stolica nad sp re w iań sk a  w y p rz e­
dziła na  punkcie  w ystaw  okiennych — Paryż.  
P rzedewszystk iem  m usim y  wziąć p o d  uw agę  
obecny  rozrost  w Niemczech sztuki s to sow anej 
do  przem ysłu , k tó ra  w o s ta tn im  roku  w ta rg n ę ­
ła n a w e t  do konfekcji i grozi dokonan iem  p rz e ­
w ro tu  w  sferze m ody  kobiecej.  Dalej przyczy­
niły się tu  bezw ątp ien ia  postępy  niemieckiej 
fabrykacji  szklanej, ciągle udoskona lan ia  ś ro d ­
ków  oświetlenia i wreszcie pow stan ie  specjalnej 
gałęzi przemysłu, k tó ra  t ru d n i  się w y ra b ia n iem  
wszystkich środków  i sp rzę tów , n iezbędnych  dla 
okien w ystaw ow ych .

Oczywiście p rzedewszystkiem  now oczesną  
technikę okien w ys taw ow ych  pow ołało  do życia 
rozpanoszenie  się w o s ta tn ich  la tach wielkich 
m agazynów  nowości, k tórych obecnie  liczą N iem ­
cy 5 0 0  z górą.

S ą  to  o lbrzym ie składy to w a ró w  n a j ró ż n o ­
rodniejszego ga tunku .  T u  w łaściwie po  raz 
p ierwszy pow sta ła  po trzeba  nęcenia p rzechodnia  
i in fo rm o w a n ia  go o wszystkiem , co m oże n a ­
być. T e  kolosy h an d lo w e  pierwsze z a p ro w a d z i­
ły u siebie szyby ok ienne  o n ieznanych  d o tych ­
czas rozm iarach ,  a lbow iem  dążą one  do tego, 
ab y  cały f ron t ,  ja k  to ma miejsce w m agazynie  
W e r th e im a  lub  Tietza , obrócić w je d n ą  w y s ta ­
wę, aby  dać  zarazem  p rzechodn iom  możność 
p rzyg lądan ia  się życiu i ru ch o w i n a  wszystkich 
p ię trach  gm achu ,  aby  wreszcie przez te  p rze ­
źroczyste tafle lał się po top  olśn iew ającego  św ia ­
tła na ulicę.

R u b ry k a  oświetlenia  poch łan ia  w n iek tó­
rych m a g az y n ac h  rocznie sum ę w wysokości 50 
tysięcy m arek .

O zdab ian ie  okien i etekty św ietlne pow ierza  
się w  wielkich in teresach  fachowcom , którzy 
nie im prow izu ją  u rządzen ia  w itryn ,  lecz doko­
n y w a ją  go na zasadzie w iadom ości,  zaczerpnię­
tych ze specja lnych  s tud jów .

D ekora to r  pow in ien  co na jm n ie j  skończyć 
zakład sztuki s to sow ane j do przemysłu, t. zw. 
„K unstgew erb liche S e h u le ' ,  lub  szkołę ry su n k o ­
wą, ak a d em ię  sztuk pięknych i t. p,

Często p rocederu  tego trzy m a ją  się m alarze , 
o d b yw ający  p rzed tem  dla s tud jów  podróż do 
P a r y ż a  lub  L ondynu .

D ekora to r  w in ien  dbać  o to, ab y  zacho­
w ać całą świeżość, bogactw o i pom ysłow ość 
fan taz ji ;  pow in ien  prze to  często zwiedzać gale- 
r je  sz tuk p ięknych, oraz s tud jow ać dzieła i p i­
sm a ,  pośw ięcone sztuce. Zresztą zachody te 
op łaca ją  się ze względu na w y g ó ro w a n e  hono -  
r a r ju m  dek o ra to ra .  P rzec ię tny  dochód  jego w y­
nosi rocznie kilkanaście tysięcy m arek. Pobiera  
o n  zwykle, oprócz pensji,  doda tkow ą tan tiem ę 
od każdej zm ienionej w  przeciągu tygodnia wy­
s taw y .  Niektórzy dekora to rzy  okien p ro w a d zą  
zakład na  w łasną  rękę, t. j  , p rzy jm ują  obsta -  
lunki od  sztuki.

W spom nie l iśm y  wyżej, iż pow sta ła  specja l­
na  gałąź przem ysłu ,  fab ryku jąca  wszystkie p rzy ­
rządy  po trze b n e  do dekoracyj w itryn.  M am y tu 
w  p ierwszym  rzędzie na  myśli m anek iny  i figu­
ry  woskowe, k tó rym  n ad a je  się obecnie możli­
wie estetyczny wygląd i formę n a tu ra ln ą .

Dalej n a s tę p u ją  figury au tom atyczne ,  wy- 
konyw ujące  rozm aite  ru c h y  dla zwrócenia na  
s iebie uw ag i p rzechodnia ,  etażerki, kande labry ,  
e tykiety  z n ap isam i,  tablice i tabliczki itd.

K R O N I K A .
W iadom ości djecezjalne. Archidjeceza 

lwowska obrz. la ć .: Odznaczeni: ks Jakób Cwynar- 
ski, proboszcze z Bojan cum usu R . et M . ; Ale- 
k łander Opolską katecheta seminarjum naucz, w 
Czerni owcach cum  u su  E xpos. canon.

Do święceń subdjakonatu przystąpili w wielką

sobotę dnia 6 bm. : Barć Antoni, Bartha Franciszek, 
Dziuban Jan, Głąb Jan, Jakubowski Kazimierz, Ja- 
nusiewio.z Józef, Jaworski Stanisław, Manasterski 
Władysław, Nowaia Franciszek, Ratuszny Antoni, 
Schwarz Mieczysław, Stawarz Józef, Taranowicz Jan.

Odznaczenie lekarzy polskich. Towarzy­
stwo lekarzy serbskich w Belgradzie mianowało 
prof. dra Bolesława Wicherkiewic/.a i redaktora 
P rzeglądu Lekarskiego  dra Augusta Kwaśnieekiego, 
członkami korespondentami.

W spraw ie podatku domowo-czynszo- 
w ego ogłasza dr. Konstanty Lipowski, co następuje :

„Jako prezes krakowskiego Towarzystwa właści­
cieli realności poczuwam się do obowiązku zwróce­
nia uwagi tych właścicieli, którzy w domach swych 
instalacje wodociągowe już zaprowadzili, lub wkrótce 
takowe ukończą —  że według rozporządenia m ini­
sterstwa skarbu z dnia 10 grudnia 1898 r. 1. 56 .922 
winny być odtrącane przy wymiarze podatku domo­
wo-, zynszowego te kwoty, jakie Iokatorowie tytułem 
doprowadzenia wody do pomieszkania, kuchni, klo­
zetów i łazienek w rzeczywistości dopłacają, lub 
w braku wyraźnej umowy ta wartość, jaka z ogól­
nego szacunku tym tytułem wypada.

Zarazem przypominam, iż według tegoż rozpo­
rządzenia ministerjalnego z ogólnej kwoty czynszów, 
służącej za podstawę opodatkowania, potrącić należy 
wartość oddanych do użytku lokatorów : pralni, pie­
ców piekarskich, magli, sznurów do wieszania bie­
lizny, trzepalni na suknie, łazienek (kabin) i urzą­
dzeń łazienkowych, gruntów budowlanych na ogrody 
przy domach, dywanów na schodach i korytarzach, 
wreszcie koszta oświetlenia bram, schodów, koryta­
rza i podwórza.

W formularzach, dotyczących podatku domowo- 
czynszowego n i e m a  odnośnej rubryki na tego ro­
dzaju opusty podatkow e'.

D oktorat techników . Z W iednia telegrafują 
nam. Jak słychać, wnioski, które minister oświaty 
na podstawie odbytej 3 b. m. konferencji delegatów 
wyższych szkól techników w sprawie przyznam* 
technikom tytułu doktorskiego przedłożył cesarzowi, 
zostały już przez monarchę przyjęte i zatwierdzone.
0  przyznanie tytułu „doktora nauk technicznych' 
ubiegać się będą mogli ukończeni słuchacze poli­
technik, począwszy od roku szkolnego 190 l!02 . Mi- 
nisterjalne rozporządzenie określi bliższe warunki 
uzyskania tego tytułu. Mianowicie obowiązywać mają 
przepisy podobne do tycb, które dla rygorozów na 
uniwersytetach wprowadzono w r. 1899. Doktorat 
techniczny będzie tylko fakultatywny. Kandydaci po 
złożeniu drugiego egzaminu na oddziale fachowym, 
będą musieli przedłożyć pracę naukową z dziedziny 
nauk technicznych, a następnie poddać się ścisłemu 
egzaminowi ustnemu.

Do rygorozum przypuszczeni mogą być tylko ci 
kandydaci, którzy na jednym z wydziałów politechniki 
zdali drugi egzamin państwowy.

Rygorozum odbywa się publicznie; taksa za 
rygorozum wynosi 80  koron, za promocję 60 koron.

W szystkie akcje pożyczki m iejskiej tak 
dostatnie 4%  jak  i przedostatniej 4,'/t % zostały 
już w zupełności rozsprzedane.

Ozemu nie mamy więcej ochronek w na-
szem mieście? oto pytanie, na które chcemy odpo­
wiedzieć. O ochronkę zapytują wciąż mieszkańcy 
Kastelówki, zamieszkanej w przeważnej części przez 
ludzi, zajętych całodzienną pracą na kolei; zapytują 
z rón-ną skwapliwością o taką ochronkę mieszkańcy 
innych dzielnic przedmiejskich, a zwłaszcza janow ­
skiej i gródf ckiej. Utrzymują oni, że miasto za mało 
dba o małoletnie pokolenie, zwłaszcza to, należące 
do najuboższej ludności...

Zarzut to w tym wypadku zupełnie niesłuszny. 
Owszem... W  łonie miejskich czynników decydują­
cych istnieje bardzo silna tendencja do hudowania 
ochronek miejskich i do powiększenia liczby „froe- 
blów ek' przy szkołach ludowych miejskich, położo­
nych dalej od centrum miasta. Na budowanie jednak 
takich ochronek potrzeba większych funduszów. — 
Tych zaś obecnie prawie niema. Istnieje wprawdzie 
Tow. ochronek miejskich, to jednak od dłuższego 
czasu z konieczności jest nieczynne, mimo, że jest 
subwencjonowane przez miasto. Towarzystwo to 
posiada bardzo piękną realność, mającą trzy fronty, 
a położoną na rogu ul. Gródeckiej i Bema. Jestto 
jednak wciąż materjal martwy, podczas gdy towa­
rzystwu potrzeba obrotowego kapitału. Obecnie cala 
rzecz utknęła na tem, że kamienicy tej nie można 
sprzedać, a tow., pozbawione środków pieniężnych, 
skazane jest wciąż na bezczynność.

Spieniężeniu tej pięknej realności stoi wciąż na 
przeszkodzie zastój budowlany, który równocześnie 
bardzo zgubnie oddziaływa na ruch sprzedaży real­
ności. Na tem też traci tow. ochronek chrześcjań- 
skich. — Całą tę sprawę poruszyliśmy w tej na­
dziei, że ktoś, komu los tow. leży na sercu, zajmie 
się sprzedażą tej realaości i w ten sposób akcję 
budowy nowych ochronek popchnie oihazu w rady­
kalny sposób naprzód. Znajdują się ludzie, rzekomo 
jak najbardziej idejowo-humamtarnemi chęciami 
ożywieni, którzy „duszą" kapitały w kasie ognio­
trwałej, bez żadnego pożytku społecznego. Nakłonić 
taką jednostkę do ulokowania pieniędzy w owej 
realności, posiadającej bądź co bądź śliczne parcele 
budowlane, byłoby spełnieniem dobrego uczynku. 
Może kto się tego podejmie...

W ykaz sprzedanych realności w lutym  
1900 . Sara Chana Sprecher, sprzedała Konst. Bier­
nackiemu za 62 .000  k. realność l.k . 8 2 6 l i . Witold 
Wallach, W alerji Marji Wallach za 100 .000  k. Kra­
kowska 2. Józef Jagermann, Oskarowi Kreyser za
5 8 .000  k. Teatyńska 23. Wojciech Kozłowski, Stan. 
Dobińskiej za 7000  k. droga Łukiewicza 8. Konst.
1 Marja Biernaccy, Abrah. i Goldzie Rosenthalom za 
27 .800  k. Kleparowska 5. Franc. Wąsowicz, Józefie 
Koczarowej za kontr, darowizn. V* rcal. Pasieki 
halickie 6. Prim eta Etteles, Bern. Ettelesowi w dro­
dze licyt. za 4600  k. s|6 real. Boimów 16. Mayer 
Scbónstein, Freidzie Eisenmann za 4700  k. ł(4 rcal. 
pl. Krakowski 20  i 21. Sobel Hand, Judzie Isakowi 
Sperberowi kontr, zamiany Balonowa 8. Juda Isak 
Sperber, Soblowi Handowi kontr, zamiany Podzam­
cze 17. Wojciech Mazur, Mich. Mazurkiewiczowi za 
2000  k. Janowska 31. Jakób i Marja Buch, Tom a­
szowi Moosowi za 4603  k. '/» real- Dwernickiego 
38. Józef Jagermann, Gustawie Jagermann za 2000 
k. Teatyńska 16. Jakób Kazimierz Lewicki, Teofili 
Lewickiej dekr. dziedzict. Trybunalska 6. Marcin 
Wójcicki, Józefie Beltowskiej dekr. dziedzict. część 
real. Ogórkowa 6. Karolina Czyhylik, Adamowi Bi- 
likowi za 15.200 k. Zielona 51. Dr. Ozjasz W asser 
i Fryderyka W asser, Stan. i Anieli Żelechowskim za
3 4 .000  k. św. Zofji 11 A. Marja Igielińska i Broni­
sława Hilki, Lud w. Stadtmullerowi za 8400  k. Zam­
kowa 21. Franc. Józ. Dubernas, Oidze z Jasienickich 
Dubernas kontr, darowizn. ’/» r^aln. Świętokrzyska 
9 V. i Iwh. 1393jIV. Barbara Janda, Kamili z Jan­
dów hr. Hoyos dekr. dziedzict. */,s real. Pańska 25. 
Emilja 1. v. Łabowicz, 2. v. KiitHer, Teofilowi

i Karolinie Bilińskim za 4000  k. ’ :4g real. 29. L i­
stopada 42. Emilja Stockknopf vel Stockmann, Ba- 
s::he Stockknopfowi za 12.500 k. Kazimierzowska 20
1 pl. Krakowski 26.

Rozbicie puszek na rzecz budowy po­
m nika M ickiew icza we Lwowie. W handlu p. 
Wł. Czamarnika 18 kor. 6 h, w kawiarni Boule- 
vard 12 kor. 1 li, w puszce prezydjum m agistratu 
6 kor. 6 li, p. Dziubińskiego sekretarza rady m, 
55 kor. 86 h, w handlu delikatesów p. Jana Ba­
czyńskiego 2 3 '  kor. 89 b, w cukierni p. Juljusza 
Wierzbickiego 18 kor. 97 h, w handlu p. Franci 
szka Glińskiego 21 kor. 64 h, w cukierni p. Fer­
dynanda Grossa 10 kor. 15 h, p. Kajetana Kru­
szyńskiego 7 kor. 25 li, w restauracji p. S. Tiipfe- 
ra 3 kor. 5 h, w cukierni p. Bienieckiego 11 nor.

• 70 h, p. Karola Gzudżaka 9 kor. 66 li, w puszce 
urzędników gal. Kasy oszczędności 10 kor. 44 h, 
w handlu pp. Zadurowicza i Maksymowicza 18 kor.
2 h, w restauracji p. Tomasza Najsarka 18 kor. 
Procenta dopisane za II półrocze 1900 w gal. Kas e 
oszczędności wynoszą 33 kor. 48 h. Razem znale­
ziono 492 kor. 24 h.

Ogółem centowemi składkami zebrano dotąd 
2030 kor. 65 b.

Puszki pełne zgłaszać należy listownie do Ka­
zimierza Pepłowskiego w gali yjskiej Kasie oszczęd­
ności.

Nie może się ustalić jakoś tegoroczna wio­
sna. Od dłuższego już czasu nie mieliśmy tak praw ­
dziwie bez zarzutu, nieskazitelnego dnia wiosennego. 
Albo deszcz pada, albo jeśli nie pada, to grozi lada 
chwila spadnięciem, firmament przylem, jeśli już nie 
całkiem zasłocony, to przynajmniej taki niezdecydo­
wany, że odbiera w zupełności ludziom hutr.or 
i ochotę do jakiegoś dalszego spaceru, używania 
rozkoszy pobytu na wolnem, wiosennem powietrzu.

Jeżeli dodamy do tego chłód, który ustawicznie 
7. powietrznych przestworów Lwowa płoszy cieplejsze 
tchnienia wiosenne ód południa, to zupełnie natural­
nym się wyda żal, jaki dotychczas ludzie żywią 
w swych sercach do tegorocznej wiosny. A teraz 
horoskop na przyszłość. Rzeczoznawcy lwowskiej 
aury zapewniają, że „tuj tu j ' a wszystko się przetrze 
i zacznie się wiosna naprawdę. Czekamy z utęsknie­
niem, ażeby się ich prognostyki optymistyczne spraw­
dziły.

U term inatorów. YV stow. opieki nad ter­
minatorami odbył się w niedzielę skromny, ale na­
der podniosły obrzęd „święconego'. W ielka rzesza 
terminatorów, zostająca pod opieką ks. biskupa Wa- 
łęgi, zebrała się w lokalu. Przybyli także pp. Aksen- 
towicz, Żeńczak, ks. Sapiełia i Kochański, Po od­
śpiewaniu pieśni do Matki Boskiej, przemówi? ks. 
Kochański bardzo pięknie na tem at: „Pokój wam*. 
W  tej chwili jaw ił się ks. arcybiskup Bilczewski, 
którego powitano kantatą. Z godzinę trwała skro­
mna uroczystość, wśród której nadzwyczaj ciepłe i 
serdecznie przemawiał do terminatorów ks. arcybi­
skup, pocieszając maluczkich i zachęcając ich do 
pracy i wytwalości.

Nowoczesny Samson. Jan Car, rnur rz, 
snać podpiwszy wczoraj na ochotę, upatrzył sobie 
coś do latarni na ulicy Zyblikiewicza i począł się 
z nią mocować. Nie wiele brakowało, a byłby zmo- 
cowal latarnię, ale mu w tem przeszkodzi! policjant, 
który uznał, że latarnia nie jest silotnierzem i po- 
prowatził Cara na policję.

Bieda Z rowami. Ubiegłej nory wpadł znów 
do rowu, wykopanego pod wodociągi, tym razem 
na ul. Szeptyckich, dorożkarz nr. 167. Przy rowie 
nie było znaku ostrzegającego.

W łamanie. Ubiegłej nocy włamali się złodzieje 
do piwnicy domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 66. Z pi­
wnicy po wybiciu podłogi dostali się do szynku 
W aldmana, gdzie zabrali tytoniu i wiktuałów na ja ­
kie 70 koron

Zyskał na interw encji. W  szynka Tabaka 
przy ul. Ormiańskiej zabawiała się wczoraj późno 
wieczorem czuła para: Marja Clzupiel i Stanisław
Romanowski. Pili tak długo, aż się pobili. Tabak, 
jako spokój lubiący gospodarz, nie mogąc zwaśnio­
nych pogodzić, wyrzucił oboje na ulicę. Ale nagle 
stało się coś, czego Tabak nie przewidział... Oto 
para kochanków, której brutalnie w .zabaw ie ' 
przeszkodzono, połączonymi sitami powybijała mu 
wszystkie szyby w szynku. Ciąg dalszy tego „inte­
resu* miał miejsce w policji.

Postępow anie oficerów. Z Chyrowa dono­
szą do Echa p rze m y sk ie g o : Dnia 11 bm. na sta­
cji kolejowej Chyrów przy pociągu lokalnym via Chy- 
rów-Przpmyśl o godzinie 1-ej w nocy napadł po­
rucznik E. Eiehler na konduktora p. 1 K. i bez naj­
mniejszego powodu począł go okładać pięściami tak, 
iż konduktor upadł na żołnierzy. Napadów' przypa­
trywał się pluton szeregowców, transportowanych do 
Przemyśla. Oficer ufny w siłę zbrojnych żołnierzy, 
wydobył szablę z pochwy i chciał uderzyć kondukto­
ra w głowę. Przytrzymał go za rękę obecny kapitan, 
a za łonił drugi konduktor I. G. Wyciągnął po raz 
drugi pałasz, lecz chwycił go za rękę konduktor, 
wtedy p. porucznik pięścią bił pana I. K. po 
głowie. Eiehler uniesiony zapalczywością, wołał „du 
Hund einer, polnisclies Schwein". Awanturniczego 
rycerza przesłuchano na stacji kolejowej w Przemy­
ślu i stąd wysłano doniesienie urzędowego do 
komendy korpuśnej. Giekawiśmy tylko, gdzie się od­
będzie rozprawa?

Czworo potom stwa w postaci cieląt wydala 
na świat krowa we wsi Brzezówce pow. ropczyckie 
go, u włościanina Rataja. Krowa zdrowa, tylko cie­
lęta przyszły na świat nie żywe.

Zemsta służącego. Z Budapesztu telegrafu­
ją :  Służący porucznika Arona w miejscowości Bo- 
rofjenó. zażądał na Wielkanoc od swego pana urlo­
pu. Gdy oficer odmówił, służący w złości strzelił do 
niego z rewolweru i zranił go w głowę, poczem 
zbiegł; dotąd go nie schwytano.

Haracz dziew ic. 7  Berlina donoszą o zu­
pełnie świeżym skandalu Odkryto tam mianowicie 
gniazdo stręczycieli, które odwiedzali panowie z naj- 
arystokratyczniejszych sfer Berlina. Właścicielkę spe­
lunki, niejaką Elżbietę Brugier, aresztowano. Na po­
licję sp owadzono w dorożkach, celem przesłuchania, 
cały szereg młodych dziewcząt, przeważnie z 1 e- 
p s z y c ł i  r o d z i n  pochodzących, oraz jedną kobietę 
zamężną Osoby te, po wstępnem śledztwie, wypu­
szczono na wolną stopę- Wypuszczono także po ode­
braniu od nich generaljów kilku panów bardzo ele­
ganckich, których w chwili rewizji w mieszkaniu 
Brugierowej zastano.

Miodowe m iesiące na morzu. Kapitan 
Andrews, śmiały żeglarz, który już kilkakrotnie prze­
pływał ocean na małej łodzi, ożenił się z odważną 
Amerykanką i zamierza spędzić miodowe miesiące 
na falach Atlantyku. Kazał zbudować łódź na wzór 
ratunkowych, ma ona 12 stóp długości, 2 stopy sze­
rokości, dla dwojga zakochanych pozostaje 6 stóp do 
rozporządzenia. Łódź została nazwana „Czarną Ta­
je m n ic ą '. Jako balast służą prowianty; śmiali no­

wożeńcy puszczają się na lej łupinie z zachodnich 
brzegów Atlantyku, potem oddadzą się na laskę 
i niełaskę Golfstromu, w nadziei, że ten ich zapędzi 
ku wyspom Azorskim, gdzie się zaopatrzą w nowe 
prowianty. Pierwszą swoją żeglugę po oceanie odbyt 
kapitan Andrews w r. 1878 ze swoim bratem 
w otwartej łodzi żeglarskiej „N autilus ', długości 15 
s tó p ; w 45 dni przepłynął drogę z New-Yorku do 
Hawru. Późniejsze swoje wyprawy odbywał samotnie. 
Najszybszą była ta, której dokonał na łodzi „Fan- 
lum e“, przebywszy w 34 dni z Atlantic City do 
Europy.

Edward VII W W arszawie. Panujący obe­
cnie w Anglji Edward VII bawił incognito w r. 
1869 w  gościnie u hr Stanislwa Potockiego jako 
lord Cornvallis. W raz ze swym gospodarzem, który 
przy spotkaniu się z księciem W alji w Dreźnie, 
zaprosił go do zwiedzenia Warszawy, oglądał tam 
wszystkie pamiątki w- Wilanowie, był w kilku ko­
ściołach i w ogrodzie saskim. Namiestnik ówczesny 
Królelwa hr. Berg, miał wielką urazę do Potockie­
go, że mu nie powiedział, iż książę Cornvallis, to 
książę Walji. Cóż, kiedy Potocki dal słowo, że 
incognito, nie zdradzi.

Z kraju.
Kraków. (Usiłowano otrucie.) We czwartek 

w nocy zauważył stójkowy, pełniący służbę na plan­
tach przy ulicy Basztowej, leżącą tam bez przy­
tomności dziewczynę. Wezwał przeto pogotowie ra­
tunkowe, które po przybyciu na wskazane miejsce, 
zastało wspomnianą dziewezynę ze słabymi oznakami 
życia. Po natychmiastowem przewiezieniu jej do
szpitala św. Łazarza, dyżurni pogotowia zarządzili 
energiczne środki przeciwdziałające, które wydały
o tyle pomyślny skutek, że dziewczyna po blisko 
dwugodzinnej akcji ratunkowej uzyskała przytomność. 
Po bliższem badaniu zeznała ona, iż nazywa się Anna 
Smysłowska, liczy lat 18 i postanowiwszy pozbawić 
się życia, zażyła w 24 godzin przez znalezieniem jej 
na plantach silną dozę rozczynu fosforowego. Powo­
du, który ją  popchnął do lego rozpaczliwego kroku, 
nie chciała wszakże podać — Młodą desperalkę po­
zostawiono w szpitalu św Łazarza. Życiu jej nie
grozi wszakże poważne niebezpieczeństwo.

Tarnów. (N ieszczęśliwy w ypadek.)  W  Ża­
bnie, pod Tarnowem, zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek w drugim dniu świąt Wielkanocnych Żona 
szewca N., zapaliwszy w piecu i pozostawiwszy 
dziecko w mieszkaniu, wy-zta do sąsiadów. Pozosta­
wione dziecko bawiło się koła pieca. Iskra z pieca 
padła na sukienkę dziecka i zapaliła ją. Gdy matka 
powróciła do mieszkania, dziecko już po strasznych 
męczarniach nie żyło

* Colossenm Thorna. 0 4  1 k w i e t n i a  now y p ro g ram  : 
W i l l  M o r a ’s, najlepsza w  św ieeie  pan  toiuina n a  p o ­
tró jnym reku.  L a  b e  I l e  L i l i i ,  zagadkow y zegar.  
A n n y  i W i l l i  R o e h  I. ekscen lr ,  bicyk liści. C i u r a  
B a l l e r i n i ,  f e n o m e n a ln a  ekw il ib rystka  na  trapezie.  
P e  t r a s, żongler  kom iczny  L e s ’ H e n r y ,  tanc-erze 
H  gil-Life. C a  s t e l l i  d e  V e r e ,  śp iew aczka  k o lo ra tu ro ­
wa. Mr. A r t u r ,  ze  swoimi psami.  E l z a  H o  Cer ,  
subreLka. N a  d r a g o ,  brzucboinowcir.  — Codziennie  
o godzinie  8-mej wieczorem  w s p an ia łe  p rzedstaw ien ie ,  
Co niedzieli  i św ię ta  d w a  przedstaw ien ia .  Cu p ią tku  
H i g h - L  i f  e. —  Bilety wcześniej s ą  do nabycia  
w biurze dzienników p. P lohna,  u l ica Karola  Lu­
dwiku I 9

* Odczyt. „ S ta ra n ie m  JV. Koła S tow arzyszen ia  szkoły 
lu d  .wej odbędzie się w  niedzielę  dn ia  21 kw ietn ia  b. i\, 
o godzinie 5 popołudniu  w  sa li  Zw iązku  naukuwo- 
l i terackieg  i (u l ica  T rzec iego  Maja l. 5). odczy t  p ro feso ra  
N u s sh a u m a  n a  l e m a t :  Kilka myśli o cyklu  ż y c io w y m '.  
Bilety  po 1 kor.  m o żn a  n abyć  w czjś  dej  w  Księgarni  
po l sk ie j ' .

* Bilety wstępu n a  p rzeds taw ien ie  przeróbki „Ta 
t r z e c i a ' ,  g rane j  przez t e a t r  m iłośn ików  sceny n a  rzecz 
budow y p iinnika Mickiewicza wc Lwowie są  do nabyc ia  
w cukie rn i  p. B enieckiego.

Zmarli:
W irgin ja  z C h a b e rsk ic h  S z y d ł o w s k a ,  w dow a 

po n o ta r ju  zu, z m a r ła  10 kw ie tn ia  b. r. w Pudwołoczy- 
skiicli. przeżywszy la t  70.

Marja  J a u g  u s t  y n o w a ,  żona naczeln ika T ow a-  
rzys iw a  w za jem nych  ubezpieczeń,  z m a r ła  w  Krakowie, 
pi zużywszy la t  49.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Życie na ż a r t ',  sztuka 
w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

Jutro w e  w t o r e k  „Manon*, opera w 4 aktach 
Masseneta. Gościnny występ panny , Ireny Bohus- 
sównej.

W  ś r o d ę  przedstawienie amatorskie, na cel 
dobroczynny.

W e  c z w a r t e k  „Wesoła dw ójka ', operetka 
w 3 aktach C. N. Ziehrera.

W p i ą t e k  „Życie na ż a r t ',  sztuka w 5 
aktach Gnbrjeli Zapolskiej.

W s o b o t ę  „M anon', opera w 4 aktach 
Masseneta. Trzeci i przedostatni gościnny występ 
panny Ireny Rohnssównej.

,,Sm igus“ poświąteczny, z dnia 15 bm , 
zawiera takie mnóstwo aktualnych, a humoru peł­
nych artykułów, zg abnych wierszy, oraz wybornych, 
ilustrowanych i nieilustrowanych dowcipów, że chcąc 
być sprawie diwym, trzebaby po kolei wszystkie te 
utwory wyliczyć. Gdy z łatwo zrozumiałych powo­
dów jest to czystem niepodobieństwem, musimy się 
og aniczyć do zaznaczenia, że Nie-Owidjusz w ry­
mowanej swej kronice pt. „Z dwóch tygodni', prze­
ścignął tym razem sam siebie, a dowcipny Kazet 
złożył w humoresce swej pt. , Boa constrictor*, 
nowy dowód, że umie nietylko bawić, ale i zajmo­
wać trafnie obmyślaną satyrą. Świetnym jest także 
artykuł pt. „O co id z ie? ' — szopka w 1 akcie, 
odegrana z olbrzymiem powodzeniem przez „Towa­
rzystwo miłośników zgromadzeń publicznych we 
Lw ow ie', a niemr>i"j u d a tą : Korespondencja z Ra- 
guzy, opisująca przygody „księdza S to jaly ', na zje- 
ździe dziennikarzy słowiańskich.

W obszernym dodatku znajdujemy, oprócz 
wielu krótkich, a cętych dowcipów i humoreski pt. 
„Próba odw agi', znakomity poemat humorystyczny 
Przyjaciela pt. „Same nieszczęści od panny Magen- 
b itte r ',  a mianowicie pieśń jego pierwszą, powtó­
rzoną z powodu, iż w numerze poprzednim, wsku­
tek nieuwagi zecera zamieszczono ją  bez zakoń­
czenia.

Amatorom lekkiej muzyki, przyniósł Śm igus  
ostatni wesołą, melodyjną, a skoczną poleczkę pt. 
„Na wiosnę*, amatorom zaś sztuki rysowniczej — 
oryginalne, doskonale kolorowane ilustracje, utworu 
znanego artysty-malarza, L. W eina.

„Gazety św iątecznej “ nr 3 ukazał się
wczoraj rano i oprócz bardzc bogatej i różnorodnej 
treści politycznej i kronikarskiej z ostatniej chwili, 
zawiera wyborny feljeton pt. „Boska... niezapo­
mniana

Konkurs literack i na charakterystyki współ­
czesnych pisarzy i artystów polskich, ogłoszony przez 
„Związek naukowo-literacki we Lw owie' dla uczcze­
nia jubileuszu H. Sienkiewicza, upływa z dniem 1

maja. Komitet sędziów składają pp. : Jan Bołoz An­
toniewicz, Wilhelm Bruchnalski, Jan Kasprowicz, 
Władysław Łoziński, Edward Porębowicz, Jan Gw. 
Pawlikowski. Prace (z dołączonem w zamkniętej 
kopercie nazwiskiem i adresem autora, tudzież oświad­
czeniem warunkami konkursu wymaganem) przysyłać 
należy na ręce ostatniego, jako prezesa Związku 
(Lwów, ul. 3 Maja 1. 5). Po wszelkie informacje 
zwracać się należy pod tym adresem. W trzy dni 
po upływie term inu odbędzie się pierwsze posiedze­
nie komisji sędziów, poczem ogłoszony zostanie wy­
kaz prac nadesłanych i dopuszczonych do kon­
kursu.

Izba sądowa.
W iedeń  11 kw ietnia .

(O lis t  zmarłej).
W  je d n y m  z tutejszych szpitali zm ar ła  n ie­

d a w n o  te m u  służąca A n n a  H arsch in .  Na łożu 
śmierci miała p isać list do swego kochanka, 
p ryw a tnego  u rzęd n ik a ,  O tto n a  H agera ,  w  k tó­
rym  go zaw iadom iła ,  że przyczyną je j ciężkiej 
choroby , a za pew ne  i śmierci, je s t  operac ja  nie- 
udała ,  w y k o n an a  na niej przez jednego  z leka­
rzy szpitalnych. W  liście tym prosiła go także, 
aby  się zaopiekował drugiem  jej dzieckiem, s ta r -  
szern, k tóre  m ia ła  daw nie j  od kogo innego.

Po  śmierci kochanki udał  się H age r  do le­
karza, oświadczy! mu, że m a  list zm arłej o b c ią ­
żający go. i zażądał 8 .000 zł. na  u trzym an ie  
dziecka H arscliinów nej,  inaczej wniesie don ie ­
sienie karne  przeciw  lekarzowi. W  targu  zeszli 
na  2 .000 zł., ale lekarz zażądał okazan ia  m u 
listu. Kiedy H age r  ponow nie  przyszedł, lekarz 
kazał go aresztować.

Okazało się, że H ag e r  n ie  miał listu, który , 
jak pow iada ,  spalił, lecz tylko o d p is ;  a u te n ty ­
czność tego, że list taki i s t n i a ł . potw ierdził  j e ­
den  ze św iadków . Lekarzow i wytoczono  śledz­
two sw oją drogą i k-karze sądow i potwierdzili,  
że H a rsc b in ó w n a  zm arła  is to tn ie  w skutek źle i 
n iedbale w ykonane j operacji,  ale mogło to być 
także skutkiem  niedbałości akuszerki już  po  
operacji .

W obec  tego, p ro k u ra to r ja  oskarżyła H a g e ­
ra  o w ym uszenie  a t ry b u n a ł  po p rze p ro w ad z o ­
nej wczoraj rozpraw ie ,  skazał go po uwzglę­
dnien iu  okoliczności łagodzących, na  3 miesiące 
ciężkiego więzienia.

H A L K A .
(D ebiu t p a n n y  O ktawji Rojekównej.)

N igdybyśm y żadnej śpiewaczce n ie  doradzali 
deb iu tu  w  „ H a lc e ' .  P a r t ję  „ H a lk i '  t rzeba  b o ­
wiem nietylko śpiewać, ale i grać, a co gorsza, 
o s ta tn i  właśnie au t  w ym aga  najwięcej ekspresji 
i siły, a  poprzedn ie  nie d a ją  śpiewaczce o d p o ­
czynku. Ale te w łaśn ie  trudnośc i  są widocznie 
pokusą, bo aż nazbyt często w idzimy i słyszymy 
śpiewaczki deb iu tu jące  w tej operze.

P n a  R o jek ó w n a  d eb iu to w ała  już  podobno  
na scenie skarbkow skie j,  jako  S antuzza .  W tedy 
nie słyszeliśmy jej, była więc dla nas  wczoraj 
zupełnie now em  zjawiskiem.

Podnieśl iśm y um yśln ie  na  w stęp ie  t r u d n o ­
ści, grożące w  tej par t j i  deb iu łan tk o m , ab y  
sk o n s ta to w ać  z przy jem nością ,  że p na  R o jek ó ­
w n a  wyszła z nich o b ro n n ą  ręką. Jej gra  (za­
sługa p. K iczm ana, którego jest uczenicą) i w y­
konanie  w okalne partji świadczyły o pow ażnych 
s tud jach  i su m iennem  przygotow aniu .  Głos jej 
sym patyczny ,  m ający  wcale dobrze  w yrob ioną  
górę — a jeśli jeszcze dos tan ie  należy tą  ś r e ­
dnicę, co nie w ą tp im y ,  że z czasem n as tąp i  — 
m ożna m u  wróżyć d o b rą  przyszłość. Choćbyśm y 
się je d n ak  mieli narazić  na  za rzu t  m a n iac tw a  
na punkcie  te m p e ra m e n tu  — nie p rzes tan iem y 
w ołać ;  więcej życia, więcej t e m p e ra m e n tu !  
H alka nie p o w in n a  chorow ać n a  anetnję .

P. Drzewiecki śpiewał po  raz pierwszy 
Jon tka .  Nie był to aebiut. w ścistem tego s łowa 
znaczeniu , śp iew ak ten  bowiem  od  d aw n a  w y ­
stępuje , tak, że m o ż n ab y  już  od niego w y m a ­
c a ć  więcej ru tyny  scenicznej, niż dotychczas 
okazuje . Ze to  śpiew ak in te l igen tny  i pełen  za­
pału  dla sztuki... an i słowa, we w łasnym  je d n ak  
in te resie  p rosim y go, zaklinam y n a w e t  o dwie 
rzeczy: prim o , ab y  wyrobił sobie średnicę  gło­
sową, bo śp iew ak bez średnicy, to jak  człowiek 
bez tu łow ia ,  a secundo, by się n ie 'p u sz cz a ł  n a  
zdobyw an ie  tanich oklasków publiczności wyso­
kimi tonam i.  Ogól publiczności je s t  bowiem  d o ­
tą d  jeszcze tak naiwny, że sądzi, iż n a j t ru d n ie j ­
szymi są tony  wysokie. Korzystać z tej n a iw n o -  
ci, po low ać n a  iego rodza ju  tan ie  efekta je s t  
nie ładn ie  i takie rzeczy należy zostawić śp ie­
wakom , k tórym  już  nic innego prócz kilku wyż­
szych to n ó w  nie zostało. A pan  Drzewiecki m a 
przecie jeszcze głos i to  n ie lada jaki.

B ardzo  dobrze śpiewali p. S zym ański i pni 
R uszkow ska.  E . W alter.

Marnotrawna córka.
(Moj przypadkowy interw iew  z panną 

Czaplińską).
Oczom m oim  me chciałem wierzyć... P rze-  

d e m n ą  biegła z szybkością spłoszonoj sa rny  
p a n n a  Czaplińska.

Na rogu ulicy Skarbkow skh  j, wczoraj p o ­
południu  na skwerze przed „s ta rą  policją* 
zetknęliśmy się z sooą  tw arz  w  twarz .

— T o  p a n i?
— Tak, to  ja!. ..
S ta ła  za rum ien iona ,  oddycha jąc  w przy- 

spieszonem tem p ie  od zmęczenia. Ciekawie 
p rzypa tryw aliśm y  się sobie przez chwilę w za­
jem nie .

— A więc nareszcie pokazała n a m  się 
pan i w e Lwowie...  T o  już wiek cały, ja k  p an ią  
straciliśmy...

— Tylko trzy lata...
— Czy już  na  siale do  nas...
— Niestety...  Tylko  w  przejeździe na  je d en  

dzień. W p a d ła m  n a p r a w d ę  jak  po ogień. B a­
wię w Łodzi obecnie, gdzie mię zaangażow ano .

— Od d a w n a  ?
— Od trzech miesięcy...  P rzed tem  trochę 

w y s tę p o w a ła m  w  W arszaw ie ,  ale mi jakoś  się 
nie klei... Nie mogę sobie znaleść w żaden  spo­
sób  parafii, k tó rab y  mi zrobiła dobrze.. .

— A po  co pan i  L w ów  znegliżowała i tak  
daleko posuw ała  swe sy m p a tje  do wielkodusznej 
Rosji  aż...

— P a n ie  złoty — zakwiliła, jak  z ran iony  
p tak  — niech już  mi p a n  nie dokucza n a  ty m  
punkcie .  Żeby p a n  wiedział,  co ja  przeszłam za
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to. Nie chcę p ana  roztkliwiać, ale niech mi 
p an  wierzy, że to  w ystarczy za pokutę .. .

Żal mi się zrobiło trochę dotknięte j,  więc 
też zm ieniłem  coprędzej te m a t  rozmow y.

— P o d o b n o  pan i  nawiozła m oc do la rów  z 
drugiej półkuli.. .

—  Niech p a n  te m u  nie wierzy. .
Zaczęła się śm iać nerw ow ym  i trochę sz tu­

cznym śmiechem.
— A to dobre . . .  Ja i dolary...  P a n ie  złoty, 

królu m ój, ja  ledwie śmierci głodowej zdołałam 
Wyrwać się z objęć...

—  T rochę  pani przesadza, może. Przecie 
dyrek torow a w łasnej trupy , k tó ra  ta k ą  furorę 
robiła po  całej Ameryce...

— Jaka  ta m  dyrek torow a...  Kazali mi P o ­
lacy now ojorscy  dać m oje nazwisko na lirm \ 
dla am ato rsk ie j  trupy , która się chc ia ła  popisać. 
M usiałam się zgodzić. Mieliśmy na początek  
w ystaw ić  , Ś luby  p an ieńsk ie" ,  ł wie pan ,  co 
się pokazało ?... Klara m ów iła  po angielsku z 
polska, Aniela po polsku z angielska, Radost.  
szeplenil po  kaszubsku, a Albin robił płaczliwe­
go In d jan in a ,  któregu z lasu wypłoszono. N a tu ­
raln ie wycofałam się coprędzej, ale dzienniki 
am erykańsk ie  już  się o tern rozpisały sz p a l ta ­
mi. Ot...  am ery k ań sk a  b laga i tyle...

— Ale n a  ogół, jak  się p an i  wiodło na  
ziemi Yankesów...

—  Do pew nego  czasu bardzo.. .  bardzo.. .  
Ale p o te m  nagle szczęście odw róciło  się ode-  
mnie. S kazana  na sam o tność  m usia łam  się 
wziąć w kupę, bo  m nie  los chciał zagłodzić...  
W  końcu pop ros tu  wróciłam...

—  A cóż Polonja  n o w o jo r s k a ? . .
—  Uskarżać się na  P o laków  nie mogę. Ale 

ich poparc ie  było czysto platoniczne. T a m  ka­
żdy z n a tu ry  rzeczy myśli o sobie. Modrzeje­
w ska bardzo  się m n ą  zajęła, jej m ąż C h łap o ­
wski również.. .  Koniecznie chcieli, żebym się I 
przerzuciła na  angielską scenę. Ale nie m ogłam  
sobie dać rady  z angielszczyzną. Nie zgryzłam...

— Ale pan ią  m us iano  la m  ogólnie lubić...
—  Więcej niż chciałam. Zgra łam  się lak 

po  wszelkich narodow ych  koncertach  i w ieczor­
kach, że już  mi życie zbrzydło. P a n  dziennikarz, 
to  zrozumie. W szystkie  bukiety  i szarfy zos ta­
w iłam  im ta m  na pam ią tkę .

— No, ale ga tunek  tzw. koneserów  tca tra l-  
lnych istnieje ta m  także...

— Jakżeby nie był... Jest...  Tylko to s t r a ­
sznie trywialni ludzie. Nic nie m a ją  z kw iatam i 
i w estchn ien iam i wspólnego. S am  realizm w strę ­
tny ,  cienia poezji...

— Do tego s topn ia  w strę tny ,  że n am  p a ­
nią powróci! znowu. M a rn o tra w n a  córka.. .

P a n n a  Czaplińska w lot zrobiła minkę do 
tej roli. W estchn ien ie  długie w ydar ło  jej się z 
za obcisłego stanika .

— Tylko, żeby m n ie  tu  tak  przyjąć chc ia­
no, jak  córkę m a rn o t ra w n ą .  Na razie nie mogę 
się uskarżać na  to. W ie  pan ,  kto innie zo b a ­
czy, w ita  tak życzliwie, że do p raw d y  na plącz 
mi sio zbiera z uciechy. N aw et  m ia łam  owację 
zupełnie nad p ro g ram o w ą . . .

—  Serjo?!.. .  Jakąż?!...
—  W stąp i łam  przed chwilą do Koła, gdyż 

m ia łam  tam  in teres  do jednego  z panów . Nie w ie ­
w a ł a m  zupełnie , że tam  .św ięcone"  obchodzą. 
^Postrzeżono mię.. . Jeden  z p a n ó w  wybiegł i p ra -  
Wle gw ałtem  zaprosił m ię do w nętrza .  P o sad z o ­
no  m n ie  przy  siole, n ak a rm io n o ,  napo jono .. .  
N aw et  zdrowie m e wzniósł je d en  z obecnych, 
n a tu ra ln ie  zdrowie, jako a r t y s t k i . .

—  T o  pani je s t  n ap ra w d ę  dzieckiem 
szczęścia... T ak  ła tw o  pan i w inę darow ują .. .

— Niech p a n  nie mówi o winie, za k tórą  
tak odpoku tow ałam ...

— P o  odp raw ien iu  pokuty  chc ia łaby  pani 
pew nie  wrócić do L w ow a.. .

— Ach...  panie...  to  m oje  m arzenie.. .  Może 
mi się to  n a w e t  uda  od nas tępnego  sezonu...  
Jak  ja b y m  w am  w ted y  p racow ała . . .  Przecie 
jeszcze tak  bardzo  źle nie w yglądam  ?

Faktycznie tak było. Mogłem z czystem s u ­
m ieniem  zapro tes tow ać .

— Gdy je d n ak  ju ż  pan i do nas  wróci — 
dorzuciłem, żegnając się — to chyba  nie b y ­
ła b y  już  p a n i  tak  n a iw n ą  wówczas, ab y  dla go­
rętszej jak ie jś  sym patj i ,  znow u puszczać scenę 
k an tem .  Doświadczenie lat...

— P a n ie  złoty...  Każda a r tys tka  je s t  n a ­
iw ną aż do sam ej śmierci...

Z posp iechem  zaczęła się oddalać .
Enestnol.

Zamordowanie kapitana Bartscha.
O za m o rd o w an iu  pod  P ek inem  w tych 

dn iach  niemieckiego k ap i tana  B artscha ,  p rzyno ­
szą obecnie p ism a niemieckie bliższe szczegóły.

W ed ług  tych w iadom ości,  k ap i tan  Bartsch, 
k tórego k o m p a n ja  za jm ow ała  od n ie d aw n a  k w a­
terę  w pobliżu letniego pałacu cesarskiego, p rzy ­
był konno  do P ek inu .  W  dniu 9 kw ietn ia  w y­
jechał z po w ro tem  do kom p a n ji  podczas silnego 
w ichru ,  miotającego p iaskiem , p rzodem  zaś w y­
słał konnego  o rd y n an sa .  N azaju trz  znaleźli t ru p a  
B artscha  żołnierze wysłani na  furażowanie, za 
m ias tem , na  s z e r o k im , b ru k o w a n y m  gościńcu. 
B a rtsch  dosta ł postrzał w plecy, zresztą nie zna­
leziono żadnych o b r a ż e ń ; nie znaleziono też 
żadnych oznak, k tóreby  wskazywały  na  m o r ­
derstw o dla rab u n k u .  T ru p a  przywieziono do 
m ias ta  i p o d dano  oględzinom. P okaza ło  się, że 
kula z 8 -m m . rew olw eru  pochodząca,  przebiła 
w ą tro b ę  i uszkodziła sz lachetne o rgana ,  tak, że 
śmierć m usia ła  szybko nas tąp ić .  Kula utkwiła 
w  piersi .  P rz y p u sz c z a ją , że kap i tan  Bartsch  
skutkiem burzy zjechał z drogi i zastrzelony zo- 
slał przez konnych  rozbójn ików  chińskich. Konia 
nie odszukano . Na p iersiach m ia ł Bartsch  ro­
z e rw a n y  m u n d u r  i koszulę, ale zdaje się ,  że 
sam  to zrobił dla chw ycenia  powietrza.  W  kie­
szeni m ia ł w  sakiewce 200  m arek  i ośm do­
larów.

Lew Tołstoj do Gara.
L ondyńsk ie  D a ily  News  podały  tym i dn ia-  

tekst listu L w a T o ł s t o j a  do cara Miko­
s a  II., nap isanego  w d. 19 g rudn ia  1900. W  
Piśmie tern znakom itego pisarza rosyjskiego — 
którego synod  „święty* obłożył ekskom uniką za 
śmiałą i bezwgłędną krytykę obecnego u s tro ju  
t e r kwi p raw osław ne j,  a zwłaszcza jej sług wyż- 

i niższych stopni,  — zna jdu ją  się us tępy  
znam ienne  dla s to sunków  w  carstwie, że 

a r t°  2 n jm } zapoznać i naszych czytelników.
U w stępu  tedy  prosi Tołsto j młodego cara,

aby  ten  list jego s a m  przeczyta! i „wedle sw e­
go dobrego se rca"  powziął pos tanow ien ie .  Dalej 
pisze ta k :  „Dziewięć młodych kobiet, żyjących 
n a  wolności i w  stosunkach  dosta tn ich  i dwie 
sędziwe m a trony ,  p roszą o łaskę, iżby im w ol­
no było porzucić sw o b o d n ą  i w ygodną  egzysten­
cję sw oją  w  ojczyźnie i udać się na  Sybir do 
ich zesłanych tam  m ałżonków , — na to w y g n a­
nie ze wszystkiemi okropnościam i,  k ra jobrazu  
tam te jszego, ze wszystkiemi katuszam i życia w 
tej krainie. Ileż m usia ły  wycierpieć te nieszczę­
sne kobiety przez (i la t  rozłąki od mężów sw o­
ich ! Jak  sz lachetnie i obyczajnie czują i m y ­
ślą one, c ierpiące przecież nie za swe winy, lecz 
za tych, k tórym  w iarę  i miios'ć ś lubow ały!  W sze- 
lakoż o ne  nie są  jedynem i,  k tóre  tak  cierpią. 
Setki R os jan ,  najlepszych w  sw ym  narodzie, gi­
n ą  m arn ie ,  m a ją  sw ój by t  zniszczony skutkiem 
p r z e ś l a d o w a n i a  r e l i g i j n e g o ,  trw ającego  
w Rosji, a nikt zgoła n ie zdaje sobie sp raw y  
o bezcelowości, niedorzeczności i n iespraw ied l i­
wości ok ru tn e j  takich p rześ ladow ań!

M iotany  w ątpliwościam i długo za s ta n a w ia ­
łem się nad  temi kw estjam i,  zanim  powziąłem 
pos tanow ien ie ,  ab y  w. ces. mości o c z y  o t w o ­
r z y ć ,  iżbyś najj.  p an ie  rozpoznał raz tę  bez- 
rozum ność  i s traszne  okrucieństw o, w tw ojem  
im ieniu  popełn iane!  T dołączony tu ta j  list „du- 
choborców " (znana  sekta rosyjska P r z. Red.) 
skłonił m nie  do tego, aby  nie zwlekać dłużej.  
T ysiące  najlepszych R os jan ,  ludzi szczerze n a ­
bożnych, uczciwych, m ających  przeto w arunk i 
do s tanow ien ia  rdzenia  na rodu ,  zostały z ru jn o ­
w ane  i g iną  w kazam atach  lub na  w ygnaniu ,  
a lbo  ra tu ją  się ucieczką ze swej ojczyzny. 
K w ia t  ludności nie sam ego K aukazu, ale Rosji 
całej,  10.000 d u c h o l i o r c ó w ,  znużonych prze­
ś ladow aniem , opuściło na  zawsze ojczyznę swoją, 
a opuściło nietylko z żalem w sercu, lecz raczej 
n a w e t  z trw ogą  p rzed  tem  wszystkiem, co m u ­
sieli niesłusznie tu ta j  wycierpieć. I poszli w  świat,  
aby  m ódz ta m  chwalić Boga swego tak, jak  go 
sami rozum ieją ,  a nie ja k  to  władze zarządziły..."

List kończy nas tępu jącem i s łow y: „Oby
Bóg dopom ógł w. ces. mości do spe łnienia  tego, 
co Mu się podoba.  A gdy uczynisz to najj.  p a ­
nie, w takim  razie wyśw iadczysz narodow i ro ­
syjskiemu i sa m em u  sobie  największe d o b ro ­
dziejstwo. Miłujący w. ces. mość Lew Tołstoj. “

Rosyjskie fałsze monopolowe.
Na pią tkow em  posiedzeniu kongresu  an t i -  

alkoholicznego, dostało się Rosji wiele słów 
p raw dy ,  za jej św iadom ie fałszywe p o s tę p o w a­
nie n a w e t  i w  tej kwestji.  R o s jan k a  Gedda, 
k tóra  w miejsce p. Borodina ,  nieznającego j ę ­
zyka niemieckiego, wygłosiła refera t o m o n o ­
polu w ódezanym  w  Rosji.  B orod in  wyliczył, że 
m onopo l ten  przyniósł p a ń s tw u  3 5 0  m il jonów  
rubli zysku, co uw aża  za zysk n iem ora lny ,  bo 
pańs tw o ,  kierujące się zasadam i chrześćjańskie- 
mi, nie pow inno  za rab iać  na  rozpa jan iu  lu d n o ­
ści, a takim  właśnie dem oralizującym  środkiem 
jest  w prow adzen ie  m onopolu .  Nie osiągnięto 
bynajm nie j  zm niejszenia się produkcji  alkoholu, 
i ażeby zapłacić podatek  za wódkę, 2 ' / ,  rub la  
n a  głowę wynoszący, lud traci zdrowie i silę 
do pracy.  Ś rodk iem  jedyn ie  do celu p ro w a d zą ­
cym, byłoby zakazanie sprzedaży spiry tusu ,  j a ­
ko ar tykułu  konsum eji.

W  ob ron ie  m onopo lu  s ta n ą ł  dr. Bulowski. 
P o p a r ł  go w  tem  drugi delegat rosyjski, hr. 
Skarżyński,  m o tyw u jąc  ob ronę  tem, że gdy w 
r. 1897 aresz tow ano  w P e te rsb u rg u  za opil­
s tw o 27 .326  osób, to w rok później, po w p ro ­
wadzeniu  w życie m onopo lu ,  liczba ta  s p id la  o 
5 .000. Jako  środek drugi, p row adzący  do 
zm niejszenia p ijańs tw a ,  uw aża  hr.  Skarżyński 
w prow adzen ie  k u ra to r jó w  trzeźwości i zabaw  
ludow ych, n a  co rzą d  w ydał już  ze 3 m il jony  
rubli.

P a n i  D aszyńska-Golińska konsta tu je ,  że m o­
nopol w Rosji nie zmniejszy p i jańs tw a ,  a da  rzą ­
dowi większą władzę n ad  ludem . Nie wierzy 
o n a  w  s ta tystyczne wykazy rządu rosyjskiego. 
In n e  da ty  w ykazują, że p i jańs tw o  się nie zm n ie j­
sza i nie zmniejsza się też liczba ana lfabe tów . 
(Oklaski).

Na zakończenie p an i  Gedda zaznacza, że 
trzy  miljony w y d an e  n a  zabaw y  ludowe, są ni- 
czem w p o ró w n a n iu  z 147 m il jonam i zysku 
z wódki.

Do ożywionych scen przyszło podczas m o ­
wy dra  med. Grigorovica, k tó ry  ostro  z a a t a ­
kował rządowe koła rosyjskie. Zaznaczył on, że 
Skarżyński p rzedstawił R os ję ,  jako  p raw dziw e 
eldorado. Bardzo to pięknie, że hr. Skarżyński 
usiłuje s ta n ąć  w  obron ie  rządu, ale z drugiej 
s trony  w iadom o, że gdy hr .  Tołsto j  w ystępuje  
przeciw p ijańs tw u ,  in te rn u ją  go w jego dobrach ; 
gdy  młodzi ludzie chcą u św ia d am iać  lud  rosy j­
ski, a resz tu ją  ich i zam yka ją  jak  zbrodniarzy . 
Mimo tego rozszerza hr. Skarżyński między lu ­
dem  broszury  o nad u ż y w an iu  alkoholu, chyba 
dla kongresu  i reszty E u ropy ,  bo lud rosyjski 
czytać n ie umie. (Wesołość i p ro tes ty  ze s trony  
przedstawicieli rosyjskiego rządu).

Zaw rzało  w sali i przewodniczący prosi,  
a b y  się m ów ca t rzym ał p rzedm iotu .  Na to 
m ówca dodał jeszcze, że poleca kongresowi i 
h rab ie m u  Skarzyiiskiem u książkę: „Głodna R o ­
s ja"  do przeczytania.

Na te m  skończyła się la  afera , będąca  dla 
fałszywej Rosji  is tnym  policzkiem ze s trony  s a ­
m ych  R os jan .

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .

„Ostbank."
P o z n a ń  15 kwietnia. W a ln e  zebran ie  

akc jona rju szów  tutejszego b a n k u  „O stbank  fu r  
H ande l  u n d  G ew erbe" uchwaliło wypłacić k a ­
żdem u członkowi ra d y  nadzorczej 7 .863 tnarek 
tan tjem y .

Je d n y m  z członków ra d y  nadzorczej je s t  
s tarszy h u rm is trz  m iasta  P o z n a n ia  W itt ing .  P o ­
nieważ urzędnikom  gm iny  nie w olne  za jm ow ać 
op łacanych  posad  pobocznych, prze to  w  kołach 
r adnych  miejskich p rzygotow uje  się in te rp e la c ja :  
1. czy W it t in g  p ob ie ra  rocznie pens ję  od „Óst-  
b a n k u "  w wysokości dochodzącej aż do 7 .863 
m arek; 2. czy p r a w d ą  jest,  że „O stbank"  z a ro ­
bił na  t ran sa k c jac h  z m ias tem  P oznan iem  
w  ubiegłym  roku przeszło ćwierć miljona m arek .

W it t in g  był k andyda tem  Niem ców przeciw 
P o lakow i C hrzanow sk iem u.

Szykany pruskie.
Z a b r z e  (Śląsk pruski)  15 kwietnia . 

Podczas k o n t ro i  w ojskow ej je d en  z zaw ezw a­
nych  do s taw ien ia  się rek ru tów  polskich na 
w yw ołan ie  swego nazwiska, odpowiedzia ł po 
po lsku: „Jes tem ". O becny  przy tem  ża ndarm  
p rusk i  uderzył rek ru ta  za to w tw arz  pięścią i 
w ypłazow ał pałaszem. Ż anda rm ow i dotychczas 
nie wytoczono procesu.

W r o c ł a w  15 kw ietnia. S łuchaczom  le- 
ologji w  konwikcie dla górnośląskich kleryków, 
zakazano  abo n o w a ć  jakiekolwiek gazety polskie 
z wyjątk iem  G azety katolickiej i Przeglądu po- 
icszechnego.

W ładza  przełożona su row o ukara ła  j e d n e ­
go ze słuchaczów teologji za to, że ab o n o w a l  
Przegląd katolicki z W arszaw y.

Rozruchy studenckie w Rosji.
P e t e r s b u r g  15 kwietnia . Goniec urzę­

dowy donosi,  że z pow odu  osta tn ich  rozruchów  
studenckich, zam knię to  szereg wyższych zak ła­
dów  n a u k o w y c h ,  przez co s tudenci muszą s t r a ­
cić je d en  rok, albo też w ystąpić z tych z a ­
kładów.

Celem zaradzenia złemu i aby  uchronić 
uczących się od tak  dotkliwych dla ich losu i 
przyszłości nas tęps tw ,  pos tanow iono  na konfe­
rencji szefów zakładów  naukow ych pod  p rze­
w odn ic tw em  m in is tra  ośw ia ty  odbyte j,  za rzą ­
dzić różne środki, celem przyw rócenia  p ra w i­
dłowych s to sunków  we w spom nianych  wyżej 
zakładacli naukow ych .

Król Otton bawarski.
F r a n k f u r t  15 kw ietnia .  F rankf.-Z tg . 

donosi,  że bardzo  bliską je s t  możność zm iany  
t ronu  w Bawarji.  S ta n  zdrow ia króla O ttona ,  
k tóry  dziś liczy 53  lat, znacznie się pogorszył, 
tak, że lekarze spodz iew ają  się szybiriej k a ta ­
strofy, tem bardzie j,  że z pow odu  choroby  nerek 
ła two przyjść może zakażenie krwi.

Nowe kopalnie złota.
L o n d y n  15 kw ietnia. Biuro R e u te ra  do ­

nosi z P ie te r sb u rg a :  W  czasie w ojny  odkrył 
niejaki S tu rfer  obfite żyły złota w górach Mur- 
rison.

Napad rozbójników albańskich.
L a r is s a ,  14 kwietnia. G rom ada ro zb ó j­

ników albańskich  pod dow ództw em  G utta  n a ­
padła  onegdaj na  wioskę położoną pod Elaisen, 
z zam iarem  u p ro w a d ze n ia  kilku bogatych  m ie ­
szkańców. R ozbójnicy  przekonali  się je dnak ,  iż 
poszukiwanych nie ina w  dom ach . A by zmusić 
kobiety do zdradzenia ich k iyjówek, rozbójnicy  
pastwili się nad kobie tam i w zwierzęcy sposób, 
za lewając ran y  gorącym  olejem. K i l ia  kobiet 
zm arło  w strasznych  m ęczarn iach . Kobiety  te 
nie mogły naw e t  wydać kryjówek m ężów , gdyż 
ich nie znały.

Fałszerze pieniędzy.
N o w y  J o r k  15 kwietnia. A resz tow ano  

tu  dwóch Szwedów, którzy fałszowali angielskie, 
szwedzkie i duńskie b an k n o ty  Jeden  z nich, 
nazwiskiem Skoog, powiesił się w więzieniu.

Olbrzymi pożar.
B u k a r e s z t  15 kwietnia. W  skutek eks­

plozji, wszczął się tu  p o ża r  w fabryce sody 
„Unie" i zniszczył j ą  do szczętu. Szkoda, w y ­
rządzona  przez pożar,  wynosi kilka m il jonów  
f ranków .

B e r l in  15 kwietnia. H r.  Buelow powrócił 
wczoraj wieczorem do Berlina.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Rada nadzorcza Banku hipotecznego

uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu przedłożyć 
walnemu zgromadzeniu, które się odbędzie 23 bm., 
bilans za rok 1900, w kazujący nadwyżkę docho­
dów w kwocie 2 ,009 .780  koron Po rozdzieleniu 
tantjem w myśl statutów i po zasileniu funduszu 
rezerwowego kwotą 80 .000  koron, okazuje się 
oprocentowanie kapitału akcyjnego w wysokości 
10 procent.

Tajemnicza bistorja Pani Teresa Chlupka, 
żona kolejarza ze Stanisławowa, doniosła do policji, 
że przed paru dniami przyszedł do ich domu pe­
wien pan, który się przedstawił jako brat stryjeczny 
jej męża Antoni z Żywca i ma w'adomość o spad­
ku w Porembie, po który należy pojechać. Mąż T e­
resy dał się namówić i pojechał z Antonim, rzeko­
mo do Solotwiny. Od tej chwili słuch po nim za­
ginął, a po ich odjeżdzie Teresa zauważyła, że jej 
zginęła książeczka Kasy oszezędności. Poszła do ka­
sy i przekonała się, że ktoś nieznajomy wybrał na 
nią 110 koron. Ma tedy silne podejrzenie, że jej 
mąż być może padł ofiarą jakiegoś oszusta, a mo­
że go i nieszczęście jakie spotkało z takim towa­
rzyszem

Dobry majster, u  majstra szewskiego Nusy- 
ma Rauscha, mającego warsztat przy ulicy Rzeźni- 
ckiej 1. 14, jest, a raczej byl term inator Chaim 
Zung. Chaimkowi dala matka 4 korony, aby sobie 
sobie sprawił ubranie. Ale majster w braku innego 
zarobku, wolałby, aby owe 4 korony do jego prze­
szły kieszeni, zaczął więc namawiać chłopca, aby u 
niego ten „kapitał" na procencie ulokował. Chłopak, 
którego procent nie zachwycił, odmówił, a wówczas 
pan Nusym, porwał się do pocięgla i zbił Ghaimka 
tak nielitościwie, że aż policja musiała się wdać 
w tę aferę.

Pam iątka Z  „haiłki". Lokaj Antoni Zarem­
ba, udał się w niedzielę popołudniu na zabawę lu­
dową zwaną „hailki" kolo cerkwi św. Piętnie. Ba­
wił się tak dobrze, że nie zauważył, iż mu wy­
ciągnięto wcale ładny zegarek srebrny z kieszeni.

Zamach morderczy. Onegdaj w nocy o 3 
godzinie w najbardziej eleganckiej dzielnicy Paryża 
na avenue Henri, napadło jakieś indywiduum sam o­
tnie mieszkającą starą parnię 39-letnią Ludwikę 
Kolb i uderzeniem llaszki usiłowało ją  zamordować. 
Na krzyk panny Kolb przybiegł rewirowy z kilkoma 
policjantami i znalazł ofiarę z rostrzaskaną czaszką 
leżącą we krwi na podłodze pokoju. Sprawcą napa­
du jest młody, elegancko ubrany Anglik, zowiący 
się Till Smith, który odmówił wszelkich dalszych 
wyjaśnień i udaje, że nie rozumie słowa po fran­
cusku. Znaleziono przy nim pęk kluczy od szaf pan­
ny Kolb. W jaki s p o s ó b  zdołał się S nith wśliznąć 
do mieszkania swej ofiary, nie wiadomo. Panna 
Kolb jest nieprzytomną i n*e ma nadziei, aby żyła.

Ochrona sług. Na odbytem onegdaj posie­
dzeniu wydziału okręgowego Landstrasse w W ie­
dniu, ■ postawił radca okręgu Kuczera wniosek o 
ochronie żeńskiej służby domowej i usunięciu szko­
dliwej dla jej zdrowia roboty przy froterowaniu po­
dłóg. Zdaniem Kuczery, skutkiem froterowania 
sługi zapadają na choroby piersiowe.

Klub p o ls k i  w  Pradze ogłosił sprawozdanie 
z działalności w r. 1900, stwierdzając, że stowarzy­
szenie jest na drodze coraz większego rozwoju dzięki 
temu, iż garnie się doń coraz więcej członków, 
a głównie polskich akademików, przebywających na 
sludja.li w stolicy Czech. W roku sprawozdawczym 
obchodzono uroczystości narodowe palrjotyc.zne i to­
warzyskie. z pośród których wybitną rolę odgrywały 
święcone, gwiazdka i wieczorek ku czci Mickiewicza. 
Szczególną jednak uwagę zwraca na siebie rozwój 
szkółki polskiej, założonej przy klubie w dniu 1-szym 
października 1899 r. wyłącznie dla dzieci członków 
towarzystwa Naukę w szkółce prowadzą dwaj aka 
demicy Polacy. Szkółka posiada małą biblioteczkę, 
składającą się z książek przeznaczonych wyłącznie dla 
dzieci i młodzieży i prowadzoną niezależnie od bi­
blioteki klubowej.

Sprawozdanie ubolewa tylko nad ubóstwem bi­
blioteki, która posiada bardzo mało dzieł i czytelni, 
gdzie znajduje się zaledwie kilka pism polskich. 
Wydział apeluje też do społeczeństwa i wydawców
0 nadsyłanie książek i czasopism. Na walnem zgro­
madzeniu, odbytem w lutym br., wybrano nowy wy­
dział, którego prezesem został p.  Kazimierz Hofman. 
(A dres: Praga-Karlin, ul. Podjebradowa 387.)

Tyfus w wojsku niem ieckiem . W drugim 
bataljonie w Metzu stacjonowanego 8-go pułku Dawar- 
skiej piechoty, wybuchł w początkach ubiegłego m ie­
siąca tyfus brzuszny. Epidemia ta na razie stłumiona, 
ostatnimi dniami wybuchła z nową silą, tak, że liczba 
chorych żołnierzy wynosiła przed trzema dniami 250 
osób. Cały bataljon musiano izolować w farcie Mail- 
teufel, aby się z nikim nie stykał. Przyczyną epidemji 
jest zła woda do picia.

Klub dla ofiar b ezsenn ości, nazwany 
szumnie .Gildją czcicieli nocy ', został niedawno za­
łożony w Londynie, a liczy już 72 członków. Jest to 
stowarzyszenie o zabarwieniu religijnem. Jedyną żą­
daną kwalifikacją jest — brak snu. Każdy członek 
otrzymuje adresy wszystkich innych, a wśród bez­
senności ma czerpać otuchę w myśli, że inni człon­
kowie tak samo jak i on nie mogą zmrużyć ola. 
Zobuwiązują się oni w ciągu nocy bezsennych m o­
dlić się za swoich współtowarzyszów, oraz za osoby 
im bliskie. Każdy ma na swoim nocnym stwliku spis 
nazwisk : w godzinach bezsennych wybiera 4 — 5 
osób z tej listy i modli się za nie. Bardzo częste 
modły takie sprowadzają sen pożądany.

Przez spłoszonego konia. Smutny wypadek 
zdarzył się onegdaj w W ilhelmshóhe koło Kassel. 
Rodzina właściciela dóbr Theissa, złożona z 0 osób, 
wyjechała otwartym powozem na wycieczkę do po­
bliskiego lasu. Z powrotem droga szła spaazisto i na 
dobitek koń się spłoszył; pędząc z góry na oślep, 
uderzył wozem o pień drzewa przy drodze, co spo­
wodowało wypadnięcie wsżystkich wycieczkowoów
1 woźnicy na gościniec. Sześćdziesięcioletnia wdowa 
pani Tiieiss pozostała trupem na miejscu. Jej córka 
i synowa doznały ciężkich obrażeń wewnętrznych, 
reszta dzieci pokaleczyła się mniej lub więcej ciężko. 
Z pobliskich domów pospieszyli ludzie nieszczęśliwym 
z pomocą, przybył także i lekarz z sąsiedniego sana- 
torjutn Gossmana i tam też rannych i trupa pomie­
szczono.

Anarchiści w  Nowym Jorku. Za prawdziwą 
Mekkę anarchistów uważać dziś można Nowy Jork. 
Nie krępowani niczem, jak długo nie grożą całości 
„Uoji am erykańskiej", mogą sobie wykrzykiwać 
i bankietować do woli. Jakoż pełno ich tam po 
szynkowniach i „salonach". W dzielnicy włoskiej, 
szynkownie rozbrzmiewały okrzykami na cześć m or­
dercy króla Humberta, a wiadomo że plan królo- 
bójstwa uknuł Bresci w miasteczku pod Nowym 
Jorkiem. Ostatnimi czasy, gdy dzienniki zagraniczne 
poczęły podawać przesadne wieści o ruchu nihili- 
stycznym, zwołali anarchiści zgromadzenie, na któ- 
rem otwarcie i bez przeszkody odzywały się glosy, 
wzywające do mordowania panujących. Co więcej, 
wśród okrzyków: „śmierć carow i!*, zbierano do 
kapelusza składki na wykonanie groźby, a nikomu 
z przedstawicieli rządu Stanów, ani w myśli nie 
powstało zaprotestować przeciw temu. Wśród tej 
składki zasredl zabawny, a zarazem znamienny epi­
zod Oto u kapelusza, po brzegi napełnionego pie- 
niądzmi, urwała się kresa i moneta potoczyła s :ę 
na ziemię. Kiedy ją  napowrót zebrano, nie było jej 
już tyle. co p ierw ej; towarzysze postarali się o to, 
aby tylko część poszła na cele „królobójstwa*. Za 
resztę wypito zdrowie przyszłego „zamachowca".

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  15 kwietnia.

(fr.) Z niecierpliwością oczekuje giełda po­
nownego rozpoczęcia czynności parlamentarnych, a 
zwłaszcza jak najrychlejszego załatwienia bodaj kilku 
najważniejszych przedłożeń ekonomicznych, jak inwe­
stycji i noweli o obniżeniu należytości za przeniesie­
nie własności. Gdyby bodaj te dwie sprawy byty już 
uchwalone, zaraz rozpoczęłoby się inne życie na gieł­
dzie. Tymczasem spekulacja interesuje się głownie 
akcjami kolei prywatnych i zwłaszcza akcje czeskich 
kolei niemal z każdym dniem zwiększają swa war­
tość kursową. Sfery giełdowe kombinują bowiem, że 
o tatecznie państwo prędzej lub później będzie musiało 
wykupić wszystkie te koleje prywatne, które mogą 
w ruchu towarowym konkurować z kanałami i dla 
tego śrubują w górę kurs ich akcji, by ewentualnie 
podwyższyć przez to cenę wykupna.

Oprócz akcyj kolejowych także walory górnicze 
cieszą się dość znacznym popytem, w innych zaś 
kategorjach papierów chwilowo panuje stagnacja.

W i e d e ń  15 kwietnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 70, Renta majowa 
9 8 '35 , Węg. renta koronowa 9 2 '90 , Akcje austr. 
zakł kred. 703 25, Akcje węg. zakł kred. 706 — , 
Akcje Anglobanku 283 50, Akcje Unionbanku 
5 6 7 ' - ,  Akcje Bankvereinu 497 , Akcje Lander-
banku 4 2 9 ' — , Akcje kolei państw. 699 ' — , Lom­
bardy 1 0 3 ' - ,  Akcje kolei Elbethal 518 , Akcje
fabryki broni 2 9 5 '5 0 , Akcje tytoniowe — ' — , 
Akcje Alpiny 4 8 3 ‘ —, Akcje Rima Muranji 5 0 8 ‘ - ,  
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 8 1 8 , Losy tureckie 
108 25, Ruble 2 5 3 '75

B e r l in  15 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 220  , Tow. dyskontowe 183 25.

-  Wiedeń 15 kwietnia. (G ie łd a  soo- 
io w a )  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę o t 7 83 do 7 84 na 
maj-czerwiec od 7 86 do 7 87, na jesień od 
7 91 do 7 '92  żyto na wiosnę od 7 97 do 
7 '98 , na maj-czerwiec od 7 89 do 7 9 0 ;  na 
jesień od 7 '0 5  do 7 06 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 ‘46 do 5 ‘47, na czerwiec-lipi*: o l — — 
do — ' — , na lipiec-sierpień o l 5 59 do 5 6 0 , 
na wrzesień-paźdzlernik od 5 '77  do 5 '7 8  ; 
owies na wiosnę od 6 93 do 6 94 na maj- 
czerwiec od 6 ‘92 do 6 '9 5  na jesień od 6 - 
do 6 '0 2  ; rzepak na styczeń-luty od —' — — , Uo - 
na sierpień-wreesień od 13 — do 13 1 0 ; ołej rze

pakowy na styczeń-kwiecień od — "— do — ' — 
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  15 kwietnia. (Giełda 
sho ii-w a)■ (Kursa w k o r o n a c h  i po 50  kilcgr.). Psze- 
n i r s  n a  kwiecień od  7-55 do  7 '5 7 , na maj od 
7 '6 1  do 7 '63  n a  p a ź d z ie r n ik  od 7 '64  do 7 ‘6 5 : 
żyło na kwiecień 7 73 do 7 74, na październik 
od 6 68 do 6 '6 9 ;  owies pa kwiecień od 6 67 
do  6 69, n a  październik od 5 '61  do 5 '6 3 ; 
kukurydza na maj od  5 20 do 5 21, na lipiec, 
od 5 3 3  do 5*35; r z e p a k  na sierpień o l 12 50 
ło 12 '60 . O fe r ty  na pszenicę dostateczna. C h ę ć  
kupna m ierna Usposobienie lepsze.

Przyjtchali do Lwowa.
dnia  l."> kw ie tn ia  1901 r

HOTEL GEORGE, Hr. W. Korytowski z Płolycza.  
W. Długosz z Borysławia. F. G r a u m a n n  z Pragi. S. A n ­
toniewicz z Krakowa. S. Sozańeki z G rabow icy .  A. T u-  
palski z Wygody. K. Przybysław ski  z Uniża. E. Pillak, 
N. Le inSauf  z Wiednia. Hr.  T. T a rn a w s k a  z Ja s ionow a. 
A. Przesingicki z Kijowa. Br. K. B ronn  z Przem yśla .  W. 
Postruski  ze Serednego . Mac. G a n e y  z Gorlic. A. Bo­
gucki z Pauszówki. W. Twiski z Krakowa. W. Świe- 
żawski z U lirynowa. K. Malczewski z Delatyna.

H O T EL IMPERIAL (ul. T rzeciego Maja I. o. p ier­
wszorzędny ' otel, kaw ia rn ia  i restauracja) .  Hr. E. Dzie­
li u szyck i z Jzydorówki. M. hr . Hagen z Wielkich Ocz. 
S. Matkowski ze S tryja . A. G ira p ic h  z Zagórza .  S Pru- 
m iń sk a  ze S tan is ław ow a.  Dr. J. Kohl z P rzem yślan .  H. 
B m d y -R ó h m  ze Skały.  J. B a rb e r  z P rzem yśla .  M. H. 
Reich z Dulkli . W. Ję J rze jow icz  z Z ikojianego. U. Sie- 
wicki z Cieniawy. F. Sauer l io fe r  z W iednia .  E. Zaus- 
ner  z W iednia.  N. Heclit  z Kołomyi. J. Ingw er  z 
Rzeszowa.

H O T EL EUROPEJSKI Hr. J. Korytowski z P łot - 
cza. Br. M. Brunicki z Lublińca .  A. W esołowski ze Zł - 
czowa. K. Jaw orsk i  z O slrow czyka .  S. Glazur z Kijowa. 
M Brodowicz z Krakowa. J G aspar ik  z Ł aszek .  Dr. W. 
Spun.fr  z Ł a ń c u ta .  Fr.  Kalem z Michael.  Fr.  R e i r h m a n u  
z Katowic. Dr. M. Koy z Krakowa. Dr. W. B u l ę s k i  z 
Nowego Sącza. St. Mierzyński z Dahow iee  A. Padresk i  
z T urk i .  E. W o lfe r  z W iednia. O Sala z Wystr-ka. J. 
Filipowski z Kocowa.

Nadesłane.
R u b r y k i  ta  nie pochodzi od redakcję  która też nie bierze 

n a  siehie żadne j  z i  n ie  odpowiedzia lności

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła I Krtani, 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotane, szept-nienie. 
mowa nosowa itd.) ulica Kościuszki ł. 8, oc 3 - 5  popoł.

Dr. ANTONI R01CKI
Specjalista d la  chorób  skórnych  i wenerycznych,  c ho rób  
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długole tn ią ,  także  n a  wzór  zak ładu  w Liudeuwie.se i p a rą ,  
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano ,  a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  inogą być leki w ydane z apteki  w 

sposób dyskretny .  (Poradnik  pocztą  1 zł. 20 cl.). Ul o*
Zim orowicza  1. 5, Lwów. 7

A d w o k a t

Dr. Franciszek Jasiński
374

otworzył kancelar ję  we Lwowie, plac M arjacki  I. 8.

nr. 8 z 15 kwietn a b. r. 
wyszedr już z druku i za­
wiei a m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, waz ko­

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  we Lwowie 2  kor. , na prowincji  
2 kor. 40 hel.

Stenografia.
Nauki stenogrufji  jiolskiej udzie lam  K u :s  te o re ­

tyczny t rw a  ii tygodni (3 godziny tv g o d m o * o ) .  Zgło­
szenia  przy rnuję w biurze wywiadowczern  I. Felińskiego, 
Lwów, Pasaż  H a u s m a n a  1. 5. 395

Roman Poliński,
naucz slenografji.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p i e c ,

g o s p o d y n i  
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r, 1901, 

w y d a n y  nakładem  „Śmigusa".
Jestto  e legan tka ,  m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na  każdy kwarta!  przeznaczony 
jest osobny  zeszycik), s tanow iące kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest o sobna  ru b iy k a ,  zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych dat  ka lendarzow ych i wykazu p rzypa­
dających w tym dniu  ciągnień rozm aitych lo­
sów, także sporo  miejsca na notatki i uwagi. 
N adto  na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest o sobna  kartka na  adresy .
— 3  Cena egzemplarza 3 5  ct. ~ —  

P re n u m era to ro w ie  D ziennika Polskiego ■mogą 
nabyw ać ra p tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z p rzesyłką pocztową).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w administracji ŚBI&USA (L ifiw , ul. AŁademicta 10)
a mianowicie :

„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50  ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 3 0  ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 40 ct.
, 0  MĘŻA", powieść * francuskiego, 25  ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et.

Dr. Zeaon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

R ow erv o***1 »D“rk"pp“w  najlepsze marki.

po eca Tadeusz Gustowicz
•» SKŁAD BO WEKÓW i ABT7KUŁÓW &FOBTCWTOH

Lwów, Akademicka 12

ilDrania dla cyklistów. Warsztat re ja ra cjjij .
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ DROGA.

—  Najjaśniejszy p a n ie  — rzeU — jeszcze 
je d n a  d jabelska sp raw k a  H u g en o tó w !

— Masz r a c j ę , mój wuju .  Nieci) o d b u d u ją  
ju t ro  ru sz tow anie  i niech n as tępnego  dn ia  k s ią ­
żę będzie ścięty wobec l u d u ! Nie hędę szczęśli­
wy aż w tedy, kiedy mój kuzyn będzie gorzał 
w piekle!

— S ynu  mój — rzekła K a ta rzy n a  —  czy 
nie widzisz w  ru in ie  tego ru sz to w a n ia  ostrzeże­
nie nieba ?

— Byłbym w  tern widział ostrzeżenie n ie ­
ba, m a tko ,  gdyby  p io ru n  był go s p a l i ł ; lecz to 
ogień piekielny go zniszczył. S za tan  przyszedł 
z pom ocą  sw oim  przy jacio łom !

Król w ym ów ił to s t rasznym  głosem.
— Na szczęście — dodał — wszystka m o ja  

do b ra  sz lachta jes t przy  m n i e ! Z b rodn iarze  
z A m boise  o trzy m ają  karę zasłużoną!.. .  T ak ,  
b iada  h e r e ty k o m !... Ś m ierć  wszystkim b u n to ­
w nikom  !...

Franciszek II. wyjął szpadę z pochw y  i szedł 
naprzód , grożąc zgliszczom rusz tow an ia .  Obecni 
p rzerażeni,  nie śmieli go pow strzym ać.  Książęta 
lo ta ryńscy  zamienili spojrzenie  t r y u m f u  a książę 
Franciszek sz ep n ą ł :

—  T o  je s t  m ajaczen ie  p rzedśm ie r tne !
Nieszczęsne dziecko uderza jąc  w  próżnię,

na ra z  się za trzym ało .  D ym  w s trę tn y  d o b y w a ­
jący  się z dogoryw ających  zgliszczów, dusił króla. 
Zachw iał się, upuścił szpadę i osłabł zupełnie, 
p o w tarz a ją c  ciągle głosem s t łu m io n y m :

—  Śm ierć!. . .  Ś m ierć  he re . . . ty . . .k o m !
Książę de Guise chciał wziąć go n a  ręce;

lecz K a ta rzy n a  go uprzedziła . Otoczyła króla  r a ­
m ionam i,  m ów iąc  głosem w z ru sz o n y m :

— S y n u !  sy n u  m ój p ie rw orodny!. . .
— P a n i  — odezwał się książę de Guise — 

odprow adz im y  k tó la  do żony.
— Z o s ta w  mi, pan ie  de Guise, zos taw  m 

syna  mojego; sądzę, że więcej on  do m nie ,  niż 
do w as należy!

I w obec p a n ó w  dworskich, zab ra ła  syna, 
umieściła w swojej lektyce i w ydała  rozkaz p o ­
w ro tu  do zam ku.

Książę ta  L o ta ryńscy  zadrżeli,  kiedy po p rzy ­
byciu p rzed  peron ,  usłyszeli jak kró low a o d p o ­
wiedziała służącym, k tórzy pyta li  do którego 
pokoju  m a ją  zanieść k r ó la :

—  Do m o je g o !
Do pokoju k ró low ej-m atk i,  to je s t  daleko 

od M a rj i -S tu a r t ,  ażeby go u su n ą ć  od w pływ u 
ich siostrzenicy i, co za tom idzie od ich 
wpływu.

P iękna  M arja S tu a r t ,  k tórej rola była j e ­
dnocześnie tak  nieznacząca, lecz s t raszna  w n a ­
s tęps tw ach ,  oczekiwała płacząc, p o w ro tu  m a ł­
żonka.

— F ranc iszek?  — zapy ta ła  z n iepokojem , 
sko re  tylko w ujow ie weszli.

— C hdry !
— Niebezpiecznie?
— Ś m ie r te ln ie ! Nie m a  czasu do s t r a c e n i a !
— Biegnę do niego!
—  Przeciwnie, zostań.
— Zostać! . . .  kiedy on m oże um rzeć nie 

zobaczywszy się ze m n ą ?
— Zobaczysz go jeszcze; lecz pozostań , 

m ówię, p o trz e b n a  mi jesteś.
T o  Franciszek de Guise śmiał m ów ić z t a ­

ką  wyższością do krółowej Francji .
— Czego chcesz odem nie ,  w u ju  ?
— Masz klucz od szkatuły tw ego  m ę ż a !
— Ależ, w uju ,  m e mogę...
—  Daj mi ten  klucz!
—  Oto je s t !
—  W szak  w tej szkatule jest  wyrok śmierci ?
— Nie wiem  wuju.
Książę de Guise o tw orzył szkatułę z d rze­

w a  rzeźbionego, sunie okutą ,  w której F ra n c i ­
szek Il-gi chow ał ważniejsze pap ie ry  i ska rby  
swoje. W ziął duży pergam i i czyta ł:

— A więc ? — zapyta ł b r a t  z n iepokojem .
— Nie formalny. W y ro k  sam  jest  według 

r e g u ł ; podp isany  przez całą radę  przyboczną, 
licznych p a n ó w  z wysokiej szlachty, nowych ka­
w ale rów  orderu ,  prezesów, rad có w  par lam en tu . . .

— Cóż m u zatem  b ra k u je ?
— P odp isu  kanclerza i podp isu  du  Mor-

tier. A je d n a k  król ich dziś w zyw ał do siebie. 
M arjo, czyś ich nie w idzia ła?

— W idzia łam , w u j u ; lecz odmówili p o d ­
pisów.

— Nędznicy!
—  Obiecali podp isać  ju tro ,  w uju . . .
—  Obiecali, a skoro  się dowiedzą, w j a ­

kim s tan ie  król się zna jdu je ,  znów  odm ów ią .. .  
Ach ! 10 dziecko nie miało już  e n e r g j i !

— Obejdzie się bez nich — rzekł książę ze 
złością.

—  Lecz... b rak  także p o dp isu  Franciszka. 
Marjo, ty  znasz p ism o twojego m ałżonka ?... 
N aśladujesz n iek iedy?  — zapyta ł wuj.

— T ak ,  wuju.
— Masz... usiądź tu.
— Dobrze wuju.
— W eź p ióro!
—  I...
— I... p o d p i s z !
— P o dp isać ! . ,  co takiego?
— To, p rzebóg!
— Lecz... to je s t  wyrok  ś m ie rc i !
— Czy nie wiesz o te rn?
— Dlaczego nie każecie podp isać  F ra n c i ­

szkowi ?
— Franciszek  sił już nie ma.. .  Podpisz, 

mówię.
Młoda kobieta  w ypros tow ała  się z d u m ą  

i rzekła w u jom  jedno tylko s łow o:
— N ig d y !
—  W ięc  nie kochasz F ra n c j i?

— K ocham  Francję ,  lecz je s tem  kobie tą  i 
n igdy nie podpiszę w yroku  śmierci.

— P o d p is z !  albo cię uderzę!
— Uderz, w u j u ! nie podpiszę.
— N iew dz ięczna!
Szkotka na  tę obelgę po raz drugi w y p ro ­

s tow ała  się z d u m ą .
— Zapom inac ie ,  że jestem  królową.
I tak m ajes ta tycznie  wskazała ręką n a  drzwi, 

że Gwizyusze wyszli.
Skierowali się do a p a r ta m e n tó w  królow ej- 

m atk i  i zastali przy  drzwiach Tro ilusa .
— Nie wolno w e jś ć ! — rzekł do nich.
— P o trz eb u jem y  widzieć k r ó l a !
— R ozkaz w y ra ź n y :  nikogo nie w p u ­

szczać !...

T rw a ło  tak  aż do 4-go g r u d n i a ; M arja 
S tu a r t  czuw ała  całe noce u wezgłowia m ałżon­
ka, k tóry  miał jeszcze czasem przebłyski życia. 
Doktor, k tó ry  go bada ł  zaraz po  instalacji w 
pokoju  K atarzyny , nie robił żadnej nadziei.  
W rzód , p łynący  w s trę tn ą  m a te r ją  otworzył się 
przy uchu  króla, a mózg mógł być lada chw i­
la zajęty.

P odczas kiedy kiążę Kondeusz pełen  zdro­
wia i młodości, leżąc n a  tw ard e m  łóżku tozm y- 
ślał, z jakiego pow odu  odwleczono dzień jego 
egzekucji, syn  K ata rzyny  gasł powoli n a  swo- 
jem  królewskiem łożu, bezprzy tom ny , wodząc 
szklannem i oczami z m atk i  n a  żonę i z żony 
n a  m atkę. (Ciąg dalssy nastąpi).

Ju
\

Włodzimierz Kowszewicz
c. k. kontrolar poczt i telegrafu

c z ł o n e k  S t a u r o p i g i s ó s k i e c f o  I n s t y t u t u ,  
zm arł po długich lecz ciężkich sj|jgpienSUii! opntrzony św. Sakram entam i dnia 

14 kw ietnia b. r. w G5 ropu życia. 290
W  głęb ik im  sm utka  pogrążona żona w raz z synem zapraszają k rew ni ch 

i znajom ych na  obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 16 kw ietnia 1901 
o godzinie 5-tej po po łudain  z dom u żułoby przy ul. Św. A n tjn ieg o  1. 1 na 
cm entarz Ł yczikow skh „Concordia" A. Kurkowski.
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HAHDKL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
« e  p lac H arjaok l liczb a  1«.

peieot Mjieoajn gatunki

K A W Y
a ic a k i rzyotym ! -romatyozaya.

P o r .o r ic o .....................................................
Ctiba gruboziarn ista  . . . . .
Cejlon zielona . . . . .

p -z ed n ia ..............................
„  „ gr ubozi ar ni s t a . . . .

„  p e r ło w a ..............................
Mocna arabska  bardzo arom atyczna.
law a  złota .........................................

( J w n ą j a :  Kawa Mocea arabska s u n a  n iy w a  aię 
tylko na  czarną kawę, swfS n a  b iałą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem It:h Jawą. Jeżeli używa się kawy
gatunki m ięazane, wówczas należy zazSy gatunek
oddzielnie opalić. 10
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LWOWSKA FILIA M

Banin Galicyjski® dla Handln i M y s i a  g
ul. Jagiellońska I. 3, (d aw n y  lokal B a n k u  kredy tów .) .

KANTOR WYMIANY
k u pu je  i spn .eda je  wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie na jsk rupu la tn ie jszych  mursach, 
u sk u tc c m ia  pod takimi ssrnym i w a ru n k a m i  wszelkie zle­
cenia giełdowe za rów no  na giel tzie w iedeńskiej,  ja k  i na  
giełdach zagran icznych , wy.daie na wszystkie znaczniejsze 
m iejscowości św ia ła  i zag ran iczne  m ie jsca  kąp ielow e bez­
p ośredn ie  pr/f  Łazy i listy k ro d f te w e ,  wreszcie wypłaca 
wszelkie kupeny możliwie bez po trąc en ia  jakiejkolwiek 

pro*  i?.;i inkasowej.
Godziny urzędo-ze od 9-tc j do 12Va —  i od 3 do 4 ' / , ■

O d d z i a ł  w k ł a d k o w y
przy jm u je  w kładz i  na 4 1/, % książeczki oszczędnościow e. 

Oddział towarowo-handlowy
załatw ia czynności handlow o-kom  sowe, a  zatem  : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako to : zdjęcia planów , wygo­
tow ania kosztom.sów do drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia 
łąk, budowy rowów , kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktyc»uego przep.ow ędzenia powyższych prac. 
F inansow anie uskutecznia s ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na  podstawie 
tvcliże w ykonanie pp-cy. 355

Oddział zastaw niczy
U d zels  pożyczki na  wszelkie kosztowności, jik o  to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

Dra Fryderyka Lsngwela balsam brzozo wy. Już
sam sok roślinny płvnąey z Orzozy, ieżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, nany jest on niepam iętnych cza­
sów jaku najznakom itszy środek piękności; iezeb jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chem icznej jako balsam , w takim  razie 
zyska dopiero praw ie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y tw arz  lub inne 
miejsce skóry tym balsam em , to Jut nazajntrz rano 
odpadają prawie nloznatm łoploże ze skóry, która 
ataje alg rrzezto Iśnląeo białą i delikatną.

Balsam ten wygładza pow stałe na tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość osuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ą iro b u n e , blizny, czerw o 
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena jło ika  z opisem  
użycia 1 d. 50 ct. Dr. Loaglela mydło bocscMowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla skóry, nm yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie : we Lwowlo u Z.
R u ck era ; w Krakowie u W iktora R edyka; w Czernlowoaoh u GoJichowskiego 
nast. Mahl apt., Schm iedt i  Fontin  d rogneria ; w Taraopola n K arciana 
Krzyżanowskiego; w Trrnowte n M aurycego Adlera, J. N iesiołow skiego; w Biel­
ska n Alfreda B lum enthala i w droguerji A. H aas. 6001

I  > o  o k i e n 40 7 desziczułko^e, patyczkowe, 
p łócienne, au to m a ty cz n e  w ła ­

snego w yrobu  polec .ją
Łuszczycki & Adamski

Lwów, Sobieskiego 4.

Z Paryża powróciłam
Polecam wielki wybór PIĘKNY3H MODELI oraz kapeluszy 

4 0 2  własnego wyrobu

M . T O F O L N I C K A
Lwów, —  ulica Akademicka I. 3, I. piętro.
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oraz w szelkie wyrotty z drutu poleca HUTTER i SCHRANZ w  Wiedniu
391

H e n r y k  W o n s c h ,  l w ó w ,
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w pobliżu Lwowa.
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I  I g  I  l j  |  Najsilniejsze . wody sia rczan .
W  J | ^ J  ■ ■  I  n a  kontynencie. Kąpiele bero-
Q  winowe. Dla potrzebujących

knracji wodnej now e urządzo­
ny dział hydropatyczny, zostający pod kierow nictw em  fachowem , L e­
czenie elektiycznością, m asażem , inhalacją, Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym  skntkiem  reum atyzm , wypociny zapaleniach, 
obrzęki po zw ichnięciach i złam aniach, zołzy, spóźnione pustacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przew łoczne zatrucia m etaliczne, wszelkie 
chorony skóry. — 2 lek arz j, apteka, poczta i te legraf w miejreu.
D ojazd: F iakier z Gródka do L ubienia 8 kor. wóz pocztowy ze Iw o  
wa 1 kor. 50  h. — Na żądanie przysyła dyrekcja p rospek ta  franko. 
O t w a r c i e  s e z o n u  2 0  u i a j a .  W pierwszym  sezonie o 30 prc.

taniej. —  Lekarz z a k ł. : Dr. W ła d .  K ru s z y ń s k i.  3 7 2

! x x x x > m o i o c i o o i o i ^ ^
C h ief-O ffiee: 4 8 . B rix ton -R oad . L on d on , S W .

A. Thierrfego prawdziwa maść centyfoliowa
jest najsilniejszą m aścia n a r y w a ją c ą ,  dokładnie czyści, 
uśm ierza bole, goi szybko, odmiękcza, a  przoz to nw aln ia  
od ciał obcyj.ii, które do w nętrza się dostały. Jest n ie ­

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  I  j e ź d ź c ó w .
j t T  Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dw a słoiki 
3 kor. 50 p. Słoik n a  próbę za poprzedniem  zaliczeniem  
l  kor. 80 IM. wraz z prospektem  i spisem  składów w szyst­
kich krajów  na świecie, rozsyła aptekarz A. Thierrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrun.

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i nważać n a  powyż.szą m arkę ochronną 
um ieszczoną na każdym słoiku. 6002

Odżywianie sił

THO JPO!V
środek podniecający apetyt i nadzwyczaj pożywny

stanow i podstaw ę wyrobów T ro p o n -p l  e c z y w n  I r o p o n - C a k e s  
Tropon-czekolady, Tropon-cacao, T ropu -mączki odżywczej dla dzieci, 

'k 'r o p o n -.m ą c z h i b ia łk o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrowych i rekenwaleacenlów. 

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ,  s -  

Książka kneharska „M oderne Kraftkiiche* g ratis ■ franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
3025 Wiedeń VIII ] Kochgasse 3.

- . T j i u ,  l u u n a i «  w i n u  $
polecane przez pierwsze powac

* w  cl a r o  s  ł  a w i  u *
c e s.h król.dostawca nadwornyj 

<£>o n a b y c ia  w sz ą d z ie .

wywiadowcze J. Birkle, Lwów, 
R ynek 1. 36, poleca służbę wszel­

kiego rodzaju a  tc: rządców, ekonomów, 
leśniczych, podleśniczych, kam erdynerów 
lokai, bony, s'użące, kuch rki i t. p. Ii 
tylko z dobrem i św iadectwam i O liczne 
zam ówienia uprasza.

OOOOOOOOOOOO
zam iłow any w swym 
zawodzie z wyższem 

teoretycznem  wy­
kształceniem- długo­
letn ią  praktyką, ob- 

n ią  w dodatnie rezultaty , poszuknje wsku­
tek nieprzew idzianych okoliczni ści po­
sady. W ym agania skrom ne. Polecenia i 
rekomendacje poważnych osób. Łaskaw e 
oferty przyjmuje Główna agencja p u m  
0. I lo p casi i A. Salomonowej Kraków, 
plac Marjacki 1. 2  dla , A gronom a*. 394
OOOOOOOOOOOO

CHOROBY PIERSIOWE

Sjrop z PodlosforaDU Wapna
pp. GlilMAULT el Cie> Aptekarzy 
S y ro p  len powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
p łu c  i  o sk rze li p ie r s io w y c h ; leczy  
n a ju p o rc zy w sze  k a ta r y ,  za g a ja  tu - 
b e r k u ty  p łu c n e  u  su c h o tn ik ó w ;  
p o w s tr z y m u je  k r z tu sze n ie  się  i za ­
noszen ie  w n ie u s ta n n y m  k a sza n iu , 
lak rozpacznie nieznośnego dla 
c h o ry c h .  P o d  jego działaniem p o ­
cenie się  nocne u s ta je , a p e ty t  zw ięk ­
sza sie  i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.
tm a rn sm a a m m a m

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
W ewiórskiego, Beisera, E hrbara , R nckera  
2015 i Sklepińsfciego.

Zarząd dóbr

ordynacji CGoro tUów
posiada 397

kilka tysięcy kartofli

£ Tadeusza lir. Łnbieńsfcieio 
w Z a s s o w i e  pod Gzaroą

polecają do kultur w iosennych I

n a s i o n a  i  s a d z o n k i  l e ś n e  
d r z e w a  i  k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś l in y  
p n ą c e  t r w a le ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi n a  żądanie opłatnie.

Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki chevrean, gemzowej, c z a r n e  
i  ż ó ł t e ,  dla pań, panów i dzieci, ró ­
wnież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i -  

p o w B k te  m o d e l  l t t f t l  poleca 
w największym wyborze I n i s k i c h  

c e n a c h  353

Rudolf Erimmer
Lwów, Hotel francuski.

!f Każdy sam A M a t e m ! !
W księgarni lud. E d w . F e i t z l n g e r a
w C ie s z y n ie  (Tes hen) śl. a. wyszedł 

niedaw no :

Adwokat ludowy
Podręcznik praw niczy zaw ierający: 

objaśn. ustaw , p rzykłady  sk arg , próśb I 
Poda#, wzory św iadectw , kwitów, kon­
trak tów , 1.17 ime itów i t. d. C en i z p rze­
syłką K. 2 50 za rgzem . W iększa ilość 
taniej. — Obszerne cenniki różnych ksią­
żek darm o i franko 188

Ładne zacisze S T E L ?  S S
o, rodów, s i ł  dające się z i  pokoi, przed­
pokoju, kuchni z przyna'eżytościam i, do 
w ynajęcia przy ul. Nlemeewloza nr. 7 
(boczna z ul. Józefa Bema i Gródeckiej) 
w pobliżu stacja tram w aju  konnego. 389

Zariąd dóbr
Z W I E R N I K

op. ŁĘKI GÓRNE rozsyła 398

Jabłka zimowe
sztetyny i renety w 5 kil. ■ koszykach po 

2 kor. 20 hal. z op łatą  pocztową.

O O O O O O O O O O O O

Szprycowanie Maticof
PP .  G l i lM A U L T  i K°, w  P a r y ż u  Jjjr 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu ryejącyefci 
bez utrudzenia żołądka,' 
które zawsze pociąga zaa 
sobą użycie kapsułek z 

, kubebą w płynie.
W  P ary żu ,  8, ulica Vivienne, 1 

• i w g łó w n y ch  ap tek ach .  1

Ateny, Relchsksnolery
po um iarkowanej cenie do sprzedania.

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha 
W ewórskiego, Beisera, E h rb ara , R uckera 

i S tęp iń sk ieg o . 2C16

> p O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O (
7 p m P Q t ń u / w nad Popradom

W  kolej, poczta, telegraf w miejscu
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od 20 maja dc końoa wrze­

śnia. — Kąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne i poprądowe.

H f "  W o d a  ż e g i e s t o w s k a  “H i
409 znajduje się we wszystkich wielkich składach wód m ineralnych.

Lekarz ordynujący d r . W ła d .  M lk n c k i ,  b. asy lent kliniki ginek. Uniw. J„giell

y o o a o o o o o a o o o o o o o o o o o o o o m

gwarant, prawdiiwy,
5-kllowa p icz tow a przesyłka kor. 6 .20 
5 kilo 40°/0 eaenojl octowej ,  5.80

franco z opazow  niem  do każdej sta­
cji pocitow ej za zaliczką.

Przy większych zam ów ieniach żądać 
osobnej oferty.

S. JELL1NEK, Briinn,
Bohnrlng 22. 405

O O O O O O O O O O O O
Oo zamiany
staw em , budynkam i, w artośr, 100 000 zł. 
(ciężar 30), za kamienicę w którym kol­
wiek mieście, celem uzyskania dopłaty 

do 20.000 zł.
Zgłoszenia do Biura Inform acyjnego 

Lwów, Sykstuska 30. 403

SP Znacznie potaniała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiego, M i

n i .  B a t o r e g o  1. 2 ,  
b o  t y l -  CC . f  kosztuje pół kilog. nie- 

k o  U d  b U  zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym  gatun­
kom w sm aku i arom acie. W ysyłki 4*/< 
kila uskutecznia odw rotnie i franco. 151

ro o
PIENI

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O I
CHEMICZNEGOPIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE DLA PRZEMYSŁU

przedtem  Spółka kom andytow a Jutjana Wanga 214

we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5,
poleca  n a  sezo n  w io s e n n y

sztuczne
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a ln y  superfosfat pod k a r t o f le  używany z nadzwyozajnym okutklem.
Zwracamy uwsgę, że sprzedaw ane przez nas nawozy są w y łą c z n i e  n a s z e g o  w ła s n e g o  w y r o b u , wobec 

czego możem y gw arantow ać tak za pochodzenie, jakoteż i zaw artość składni tów.
C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .

P ic i®  l i m  m m  zeiara M o w o - B T O t te Ł o  oi l  ia ia  1900.
Do Lwowa przyohodzą:

z Krakowa (2,31 ‘, 9 45 noc) 6 T 0  8 50
i  Pcdw ołocsysk (głów. dw.) 3 '35  8'00

n a  Podzamcze 3-12 7 '40
Tarnopola-Kopyczyniec .
Borek W .-Grzymałowa
R z eszo w a .............................
Czam iowiec-Itskan . .
Gbodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz Budapeszt. 
x Stryja, Chyrowa, Suchej (f)

Stryja, Stanisław ow a .
Beizc; ........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a ........................
B rznchowic . . . .
Zim nej W ody 7*10 r.

Pociągi pospieszne (Schnelzfige
od lm —15/9 ♦  1/6—15/9 w

rano

3-30

6-20

8-05
8-05f
8-05

6-UO
7-45 
6-46'
8-10

Drzdp.

11-45 
1J 55

8T5

8-15
9-00

popoł.

1-85* 
285 *
2 -20*  
2-35* 
2-35

1-45*

1 45
1 * 5

3-14
12-55

1 1 1 5

wiecz.

5-45
6-40 
5-17

5-40

5-65

5-55
6-55 
8-28J
7-24 
5-46

noc

8-40*
10-30
10-12
10-25

10-00
10-20*
10-35
10-35
12-05

9-23*
8-50
8-49

ze Lwowa odohodzą:

do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołc.uzysk z gt. dw.

,, z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
co Borek W.-Grzymałowe
do R z e s z o w a ......................
do Czerniowiec-Itzkau . . 
do Chodirowa-Todwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
dc Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9*12 wiecz. t t  
do Brznchowic 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 *

rano

4-15
6-3G
6-43

6 3 5
6-30
6-26

9-15
j-45'
4-10

przedp

8-30
9-2E 
9.42 
9-85 
9-3E

9-56
9-45

9-OOf
9 10
10-2C
10-20
l a & t t
10-1C

8-46

popoL

2-55*
1-55*
2-08*

1-56*
3-80
2-46* 
2-45*

305

3-16
2-16*
5-25

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

6 1 0

6-25‘ 
7 00?
7-00

7-26
6-18#
7-48
6-40

noc
r10-60 
112-40 
11-Ot 
11-25 
11-10 
1 1 0 0

10-40 
. 2-61

r)9-li

3 26 
10-60

S.od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—16/9 
dai puwszednie; f t  °d 1/6—15/9 w niedzielo i 

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; • od 7 /5 -10 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi zo Lwowa o godzinie 3 50 rano; przyohadzi da Lwowa •  godzinie 8.15 wioezór.

niedzielo i św ięta; 
św ię ta ; (8  Od J /5 —31/5

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barańeki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-BarańsYi. Milski i Sp. 7. drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


